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Wychodii codziennie z wyjątkiem poaie- 
dxiaik6w i dni poświątecznych.

Redakcya: 
ulicy św. Marcina nr. Ib.

¿Mmfriistracya i Ekspe­
dycja:

nny nlicy św. Marcina 16, w Drukarni 
1 Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Anstryi marek 9,15 ; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączenie™

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiaktor odpowiedzialny: Sobota, 171 lipca 1886. STANISŁAW &RÏGLEWICZ z PBZMBia.
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czny natrząsa się z praw Bożych, praw 
uświęconych historyą, ten nie zdolen sta­
wić czoła szerzącej się coraz bardziej po­
wodzi, ten sam pracuje na rzecz rewolu­
cyi i ogólnego przewrotu.

Konserwatywna republika francuzka, 
ów polityczny ideał p. Thiersa, legła już 
pod naciskiem radykalizmu rewolucyjnego, 
bo posługującego się gwałtami. P. Frey­
cinet ustępuje już miejsca p. Clemenceau 
i Rochefortowi, a ci obwołują swój 
tryumf, wskazując na banicyą pretenden­
tów. Minister wojny, jenerał Boulanger, 
głosi publicznie w Izbie doktryny rewo­
lucyjne, a Izba mu przyklaskuje. Banicya 
hr. Paryża i księcia d’Aumale jest gwał­
tem. Skoro zgromadzenie narodowe uchwa­
liło, iż wolno książętom powrócić i prze­
bywać we Francyi za rządów rzeczypo- 
spolitéj, bezprawiem było wydalać ich bez 
wytoczenia procesu i dowiedzenia winy. 
Izby francuzkie stanęły po nad temi mo- 
ralnemi i prawnemi względami. Republi­
kański rząd, interpretując ustawę bani- 
cyjną, dowolnie orzekł wykreślenie z list 
armii wszystkich książąt, należących do 
domów, które panowały. I tu wszedł 
rząd w kolizyą z odwiecznemi ustawami 
wojskowemi, mocą których nie wolno speł­
nić przeciw żadnemu wojskowemu tego 
najdotkliwszego i najsromotniejszego czy­
nu, t. j. wydalić go z kraju, nie dowiódł­
szy mu winy i wykroczenia przeciw ustawom 
wojskowym. Prawda, że gwałtu takiego 
dopuścił się car Aleksander III, wykreśli­
wszy z listy armii rosyjskiej ks. Aleksandra 
bułgarskiego, ale car jest autokratą, nie­
ograniczonym na wszystkich polach władz- 
cą. Ks. d’Aumale był więc nie tylko w 
swém prawie, protestując, ale nadto mą­
drze i roztropnie postąpił, stając w obro­
nie praw armii. Zasługa się zatem wiel­
ka należy tym prawdziwym konserwaty­
stom, jak dep. Kellerowi i p. Chesnelon- 
gowi, który wczoraj zainterpelował rząd 
z powodu banicyi ks. d’Aumale. Interpe­
lant przytoczył zapewne te same powody, 
któreśmy wyżej wymienili, a które rząd 
powinny były powstrzymać od tego po­
gwałcenia ustaw wojskowych. Telegram 
wspomina tylko, że p. Chesnelong wywo­
dził, że wydalenie księcia niczém nie da 
się usprawiedliwić. Minister Boulanger, 
nie mając żadnych argumentów na odpar­
cie słusznych zarzutów, posługiwał się 
tylko frazesami, mówiąc o gwałtownym 
tonie listu, jaki pisał wydalony książę do 
prezydenta. Prawica senatu w słusznóm 
oburzeniu przerywała mowę ministra woj­
ny a p. Lareinty nazwał banicyą tchó­
rzostwem republikańskićm. Minister spraw 
wewnętrznych, p. Sarrien, który poparł 
pognębionego słusznemi argumentami mi­
nistra Boulangera, puścił się ua pole do­
mysłów, oświadczając, że książę d’Aumale 
napisał list swój w porozumieniu z hrabią 
Paryża, i że istnieje formalne sprzysię- 
żenie. Senator Lareinty wyraził ubolewa­
nie, iż tak znakomity żołnierz, jak jene­
rał Boulanger, obraził nieobecnego żoł­
nierza (księcia d’Aumale). Mamelucy mi- 
nisteryalni w senacie przyjęli 157 prze­
ciw 78 głosom porządek dzienny, w któ­
rym pochwalają zachowanie się rządu 
w téj sprawie banicyjnéj i wyrażają na­
dzieję, że rząd i nadal czuwać będzie 
nad dobrem rzeczy pospolitej. — Książę 
d’Aumale opuścił wczoraj o godzinie 7 
rano kraj ojczysty i udał się przez Nou- 
vion do Brukseli. Słowami prawdy sena­
tora Lareinty uczuł się dotkniętym mini­
ster Boulanger i wyzwał swego adwersa­
rza na pojedynek. AVe Francyi nastąpi 
teraz cisza parlamentarna, gdyż tak se­
nat, jak i Izba deputowanych zostały 
wczoraj zamknięte, ale toczyć się będzie 
dalej ta walka, którą ludzie przewrotu 
społecznego rozpoczęli z konserwatystami.

Z innych spraw zagranicznych nie 
mamy dziś zgoła nic do zapisania, chyba 
powtórzymy za biurem Reutera nie nową 
zresztą wiadomość, że pomiędzy Stolicą 
św. a Chinami zawarty został układ, na 
mocy którego reprezentować będzie Wa­
tykan w Pekinie internuncyusz. Na sta­
nowisko to obrany podobno został msgr. 
Agliardi, który już w przyszłym miesiącu 
uda się do stolicy Chin. Rząd chiński 
objawić miał gorące życzenie, ażeby 
przedstawiciel Stolicy Apostolskiej jak 
najwcześniej przybył do Pekinu.

Poznań, 16 lipca.
(Stronnictwa przewrotu we Włoszech. — Gwałty 
republiki francuskiéj, dokonane na przedstawicie­
lach dawnych domów panujących; interpelacja p. 
Chesnelonga w senacie z tego powodu ; słabe argu 
menta ministrów; wyjazd księcia d’Aumale; poje­
dynek pomiędzy senatorem Lareinty a ministrem 
wojny Boulangerem; zamknięcie parlamentu. — 
Wiadomość biura Reutera o układzie pomiędzy 

Stolicą św. a Chinami.)
Żaden może z krajów europejskich 

nie jest tak podminowany ideami prze­
wrotu, co Włochy, a jeżeli dotąd ten 
wulkan wewnętrzny nie wybuchł na ze­
wnątrz lawą zniszczenia, to pochodzi 
ztąd, że Włochy nie posiadają téj iuicya- 
tywy, co Francy a, która czy w dobrym, 
czy tóż złym kierunku stawa na czele 
prądu czasu, i albo buduje, albo grucho- 
ce i obala to, co wieki zbudowały. We 
Włoszech „Zjednoczonych“ występuje 
obecnie na scenę tak zwany stan czwarty, 
a egzystencyą jego wykazał ruch robo­
tniczy, o którym pisaliśmy w tych dniach 
z powodu aresztowań w północnych Wło­
szech i zamknięcia kilkunastu stowarzy­
szeń, hołdujących ideom socyaluéj demo- 
kracyi. Sprawa tych aresztowań poru­
szoną już została na ubiegłej sesyi par­
lamentu włoskiego; na interpelacyą je­
dnego z posłów odpowiedział p. Depre- 
tis, że dopiero z ukończeniem śledztwa 
sądowego będzie mógł bliższych udzielić 
Izbie wyjaśnień. Ow socyalizm ¡tgraryj- 
ny we Włoszech jest naturalnie owocem 
dawnego nasieuia polityczno-rewolucyj- 
nego, które na ziemi włoskiój pełnemi 
rzucali garściami ludzie wybitnego stano­
wiska, uczeni, sztukmistrze, a nawet nie­
wiasty. Węglarze, Mazzini, Garibaldi i 
sprzymierzony z nimi „wielki“ Cavour — 
to protoplaści i ojcowie idei politycznego 
przewrotu. Wychowańcy, wyszli z téj 
szkoły łączą się potem z międzynarodową 
rewolucyą, walczą na barykadach rewo­
lucyjnej Europy, biorą wybitny udział w 
komunie paryskiej, która obwołała swym 
honorowym komendantem Garibaldego. 
Później gromadzą się ci polityczni re- 
wolucyoniści w swych koloniach w 
Zurychu i w Genewie, i tutaj zawierają 
sojusz z niemiecką socyaluą demokracyą, 
emancypują się coraz bardziej z pod 
wpływu Garibaldego, który ich wyzyski­
wał, — zakładają wreszcie praktyczną 
szkołę rewolucyjno - socyalistyczną. — 
Dzisiaj trudno jeszcze wiedzieć, o ile ta 
nowa partya destruktywno-socyalna wpły­
nęła na wytworzenie się socyalistycznego 
stronnictwa robotników w Włoszech pół­
nocnych, to wszakże jest pewna, że od­
bywa ona swe kongresy, wysyła swych 
delegatów' na zebrania socyalistyczue w 
Zurychu i Londynie i pisze długie adresy 
do braci swych w Paryżu i Berlinie. 
Wszystkie te włoskie stronnictwa prze­
wrotu przybierają się w togę republikań­
ską i występują w pierwszym rzędzie 
przeciw monarchii, wiedząc o tém dobrze, 
że gdy tę obalą, wolne wtedy będą miały 
ręce do dalszéj pracy w kierunku burze­
nia tego, co się w ciągu wyrobiło wie­
ków. Włoscy rewolucyoniści polityczni, 
socyaliści, republikanie, anarchiści, maso- 
nerya i przedstawiciele czwartego stanu, 
to różne odcienia, ale jeden obóz, sposo- 
biący się do walki przeciw monarchii wlo- 
skiêj. Czy monarchia ta, oparta sama 
na gruncie rewolucyjnym, zdoła skuteczny 
stawić opór temu skoalizowanemu obozo­
wi, czy taki n. p. Depretis, czerpiący swe 
siły z dawnych tradycyi Mazziuiego, Ga­
ribaldego, będzie mocen obronić tron sa­
baudzki ? — Nie należy przy tém zapo­
minać, że rewolucyjny republikauizm wło­
ski znajduje silne poparcie we Francyi 
republikariskiéj i Hiszpanii a pokrewień­
stwo szczepowe trzech narodów romań­
skich ułatwia wielce rozwój i postęp idei 
republikariskiéj we Włoszech.

Jedynym hamulcem powstrzymującym 
zrewolucyonizowane Włochy od akcyi w 
kierunku destruktywnym, jest Stolica św. 
To też na tę niewzruszoną skałę konser­
watywnego porządku europejskiego przy­
puszcza szturm zaciekły rewolucyą włoska 
a zuajduje nie małą pomoc u spadkobier­
ców tych ludzi, co wybiwszy wyłom w 
Porta pia, weszli przezeń do wiecznego 
miasta i zatknęli sztandar rewolucyjnej 
jedności włoskiój.

Drugą zaporą dla międzynarodowej 
rewolucyi powinuyby być t. zw. państwa 
konserwatywne, ale czyż nią są rzeczy­
wiście ? Kwestyi téj nie będziemy ob­
szerniej roztrząsali, powiemy tylko po 
krotce, że kto łamie traktaty międzyna­
rodowe, niedawno zaprzysięgane, kto sam 
podkopuje podwaliny własnego gmachu, 
kto depce nogami najkardynaluiejsze pra­
wa sprawiedliwości, kto w sposób cyni-

I Jlsaslcarwienie.

Dzielimy się z Czytelnikami naszy­
mi tą miłą nowiną, że czcigodny 
ksiądz kanonik Kurowski, 
„złożony z urzędu“ i skazany na dwu-

letnie więzienie, które odsiedział w Ko- 
źminie za sprawowanie, urzędu tajnego 
delegata, został, według uwiadomie­
nia naczelno-prezydyałnego z dnia 13 
h. m., przez Najjaśniejszego Pana 
ułaskawiony.

Ciesząc się wielce z tego, że czci­
godny ksiądz kanonik po 10-letniem 
kułactwie wraca do Poznania, wyraża­
my równocześnie głęboką boleść, że 
Przewielebny ksiądz Biskup Janisze­
wski dotychczas pozostąje w niepewno­
ści, czy mu wolno będzie powrócić na 
dawniejsze swe stanowisko, które ku 
tak wielkiemu pożytkowi naszych archi- 
dyecezyi sprawował.

Oby Pan Bóg i jego stały powrót 
do Poznania przyspieszyć raczył!

Djatet na mq święta Omni!
Ciekawe w ostatnich tygodniach mie­

liśmy widowiska!
Rząd bawarski, mając na czele pana 

Lutza, ojca ustawy kagańcowej o ambo­
nie, kryje się za fałdy sutan biskupich 
przed katolicką większością, i po za tym 
schroniskiem czuje się bezpiecznym jak 
za taborem, chociaż z każdej kieszeni li­
beralnych kubraków ministeryalnych wy­
zierają ustawy i paragrafy niezgodne z 
wolnością i kardynalnemi zasadami Ko­
ścioła.

Dziś po raz czwarty, czy dziesiąty 
widzimy „Nordd. A lig. Ztg.“ występu­
jącą w obronie Najprzewielebuiejszych 
księży Biskupów i powagi Kościoła prze­
ciwko „prasie katolicltiej“', wierzgającej 
rzekomo przeciw Biskupom, Papieżowi i 
Kościołowi.

W Bawaryi, pisze „Nordd. A lig. 
Zt.g.“ doszły rzeczy tak dalece, że prasa 
katolicka ośmieliła się Biskupów strofo­
wać i pouczać, zamiast od nich nauki 
przyjmować.

W czasie walki kulturnćj — czytamy 
dalej — było w Prusiech tak samo, a i 
teraz jeszcze „Germania“ i reszta prasy 
podszczuwającej wciska się między Rzym 
a Biskupów, między Biskupów a wier­
nych. Pokazało się to mianowicie w 
sprawie notyfikacyi.

Następują zwykłe frazesy o „hecka- 
planach“ nie chcących pozwolić na utrwa­
lenie pokoju, pódszczuwających spokoj­
nych obywateli do niesnasek i do 
walki o stałym pokoju, o wza­
jem n e m zaufaniu i serdecznych 
stosunkach między Kościołem a pań­
stwem, któreby dziennikarze w sutannach 
rozerwać, chcieli. — a w końcu apel do 
Najprz. księży Biskupów, aby co prędzej 
usunęli z drogi tę przeszkodę do zgody —- 
oraz zapewnienie, że skoro tylko Biskupi 
przystąpią do tego dzieła, trudności ża­
dnych nie będzie.

W końcu dowodzi póturzędowy organ, 
że to. co podczas walki kulturnej mogło 
być dla Kościoła korzystnem i mieć pe­
wien dla niego urok, dziś, kiedy po­
kój został zawarty, może tylko 
szkod-ić katolicyzmowi, i że wy - 
kształceni świeccy ludzie już 
dawno zrzucili z siebie jarzmo, jakie im 
prasa katolicka narzuciła.

Kiedy7 „Nordd. Allg. Ztg.“ mówi o 
„pokoju,“ o „wzajemnem zaufaniu,“ o 
„dobrych stosunkach“ między Kościołem 
a państwem, przypomina się nam zawsze 
ów lis z bajki, który kogutowi na wyso­
kim dębie siedzącemu opowiadał o wie­
czystym pokoju między ludźmi i zwierzę­
tami ; a kiedy jeszcze w dodatku zaczyna 
się zastawiać za powagę Kościoła za su- 
premacyą i zwierzchnictwem Biskupów 
katolickich, wtedy Boruta dzwoniący na 
mszą świętą, zawsze nam stawa przed 
oczyma.

Zaprzeczenie,

Od asesora sądowego p. Henniga otrzy­
mujemy następujące pismo:

Posen, den 13. Juli 1886. 
An

die Redaktion des Kuryer Poznański 
liier.

Die Redaktion des Kuryer Poznański er­
suche ich gemäss § 11 des Reichsgesetzes über 
die Presse um Aufnahme folgender Berichti­
gung in deutscher Sprache:

In Nr. 152 des Ęigyer Poznański befin­
det sich ein Artikel mit der Ueberschrift

„Deutscher Hohn“, iu welchem behauptet wird, 
dass der Unterzeichnete als Vertreter der Kö­
niglichen Staatsanwaltschaft in der Strafsache 
gegen die verehel. Kaufmann Denk geb. v. Star­
czewska, von liier in der Hauptverhandlung 
vor dem Königlichen Schöffengericht hierselbst 
am 30. Juni er. auf eine Bemerkung des Ver­
teidigers Herrn Rechtsanwalts Schönlank sich 
in seinem Plaidoyer dahin geiiussert habe:

„auf den polnischen Stolz müsse man 
mit deutschem Hohn antworten“.

Diese Behauptung ist unwahr.
Ergebenst

H e n n i g, 
Gerichts-Assessor.

„Tnnimelplatz für nationale Mräibit.“
Temi słow-y kończy „Posen. Ztg.“ 

artykuł donoszący Urbi et Orli, że magi­
strat tutejszy nie potwierdził wyboru 
8 członków zarządu i rendanta tutejszego 
bractwa strzeleckiego, ponieważ zamiast 4, 
wybrano w tój liczbie tylko 2 Niemców.

I w rzeczy samej taką odpowiedź 
otrzymał Zarząd bractwa kurkowego w 
Poznaniu od tutejszego magistratu, pod­
pisaną przez drugiego burmistrza p. Nał­
kowskiego.

Odpowiedź w części motywującej brzmi, 
jak następuje :

Tak według statutu, jako też z powodu 
składu członków i historycznego rozwoju 
bractwa kurkowego musimy uważać za 
rzecz stosowną, aby przy wyborach do 
zarządu, do rady zawiadowczej i do in­
nych urzędów wybierano zawsze połowę 
członków narodowości niemieckiej a drugą 
połowę narodowości polskiej. Wybór 
inny musielibyśmy uważać za przeciwny 
tak dobru pospolitemu, jako też i wła­
snemu dobru bractwa, i musielibyśmy 
zastosować rozporządzenie zawarte na 
czele statutu.

1) Statut bractwa strzeleckiego nie 
mówi nic a nic o różnicy narodowościo­
wej, nie stanowi nic o stosunku Polaków 
do Niemców w zarządzie, a prawo magi­
stratu tak określa :

Prawo magistratu do nadzoru.
Magistratowi służy prawo nadzoru nad 

bractwem kurkowem, mianowicie zaś prawo 
potwierdzania wyboru zarządu, członków rady 
zawiadowczej, rendanta i sekretarza bractwa 
strzeleckiego. Dalej ma magistrat dozór nad 
kasą bractwa — i upoważniony jest do za­
wieszenia wszelkich uchwał bądź to walnego 
zebrania, bądź też rady nadzorczej, jeśli je 
uzna za niezgodne z interesami dobra ogól­
nego i z interesem bractwa strzeleckiego. W tym 
eelu ma magistrat prawo wysełania na każde 
zebranie tak zwyczajne, jak nadzwyczajne i na 
posiedzenia rady zawiadowczej deputowanego, 
który jeśli nie jest zwyczajnym członkiem 
bractwa strzeleckiego, nie ma wprawdzie głosu, 
ale może wypowiedzieć swe zdanie i robić 
propozycye.. Ma on przedewśzystkiem kiero­
wać wyborami i czuwać nad ścisłem dopełnie­
niem przepisów prawnych przy uchwałach 
bractwa i jego zarządu.

Ponieważ p. radzca magistracki Rump 
był obecnym przy wyborze dokonanym 
dnia 31 maja r. b. i ponieważ nie spo­
strzegł nic, coby się przepisom prawnym 
przy tym wyborze sprzeciwiało, przeto są­
dzimy, że prześwietny magistrat nie ma 
żadnego tytułu do unieważnienia tych 
wyborów.

W ten sposób też uzasadnił Zarząd 
protestacyą swoją przeciwko odmownej 
odpowiedzi z dnia 30 czerwca, otrzymał 
jednakże w dniu wczorajszym ponownie 
odmowuy respous, w którym magistrat 
uchwałę swą z dnia 30 czerwca za­
twierdza.

Wszyscy nowo obrani członkowie za­
rządu udali się do Prześw. Magistratu z 
zapytaniem, dla czego magistrat ich wyboru, 
dokonanego według wszelkich prawideł, 
potwierdzić nie chce.

2) Skład członków bractwa wykazuje 
przeważną liczbę członków narodowości 
polskiej -— i dla tego i z tego punktu 
większości polskiśj w Radzie zawiadow­
czej zaczepić nie można.

3) Historyczny rozwój wykazuje, że 
kiedyś większość niemiecka wyparła pra­
wie zupełnie Polaków z zarządu i Ra­
dy zawiadowczej, że wtedy wcale Prze­
świetny Magistrat nie występował w o- 
bronie statutów i pospolitego dobra!

Kiedy dobro miasta wymaga równego 
uwzględnienia Polaków i Niemców, dla 
czegóż w magistracie tylko jeden jest 
Polak i to jeszcze urząd bezpłatnego radz- 
cy piastujący?

Dla czego w Radzie miejkiej ua 36 
radzców tylko 3 jest Polaków?

A dla czego to Prześwietny Magistrat 
nie troszczy7 się o to, aby miójsca rekto­
rów i nauczycieli w tutejszych szkołach 
miejskich były na zasadzie równości 
między Polaków i Niemców rozdzielone ?

Dla czego w Towarzystwie pogrzebo- 
wem nauczycieli W. Ks. Poznańskiego 
wyparto z Zarządu wszystkich Polaków a 
zastąpiono ich Niemcami ?

Gdzie tu jest równouprawnienie?
Statuty, skład członków i historyczny 

rozwój wcale nie uprawniają Magistratu 
do odmowy zatwierdzenia wyboru, który 
bynajmniej nie jest wypływem narodowej 
nienawiści, lecz po prostu przywróceniem 
normalnego stosunku.

II.
Myśl założenia banku jako instytucyi, 

mogącej dopomódz ziemianom naszym w 
trudnych warunkach obecnych, popiera 
jeden z szanownych ziemian naszych w 
następującej łaskawie nam nadesłanej 
korespondencyi:

Z ziemi Krotoszyńskiej.
Wobec paniki rólniczej, jaka z dniem 

każdym coraz to więcej ogarnia społe­
czeństwo nasze, niechaj nam będzie wolno 
nadmienić słów kilka. Otóż przesilenie 
rolnicze panuje nie tylko u nas, ale i w 
całych Niemczech, powiedzieć można i 
w całej Europie. — Wśród niego nie 
tracą jednakże ludzie nigdzie do tego 
stopnia przytomności umysłu ile właśnie 
u nas, przeciwnie wszędzie szukają i znaj­
dują środki zaradzające ruinie. Weźmy 
Ślązk np. a przekonamy się, iż przy ogól­
nym popłochu ratują się tam wszyscy 
przez ułatwienie kredytu. I to jak naj­
słuszniej, bo to przesilenie rolnicze jest 
przemijającem, gdyż państwo, które po­
trzebuje więcej zboża, aniżeli produkuje, 
nie meże rolnictwa puścić całkiem mimo, 
dla tego prędzej czy późuiej wynajdzie 
środki zapobiegające ogólnemu złemu. Wi­
dzimy to już w ułatwionym kredycie, wi­
dzimy w monopolu, widzimy w nowo pro­
jektowanych cłach ochronnych. Pierwsze 
wyrobi się zwolna samo z siebie, bo rola 
była jest i pozostanie zawsze najpewniej­
szą dla kapitałów podstawą, które po za nią 
zbyt często bezpowrotnie giną w czasie 
wojennych, jako tóż ekonomicznych zabu­
rzeń. Zasadę tę zbyt dobrze znają kapi­
tały obce, które z upodobaniem prawdzi- 
wem nawet się do nas wciskają. Dziwna 
rzecz, iż procedury tak prostej zrozumieć 
nie mogą kapitały swojskie, które już 
z uświęconćm tchórzostwem kryją się 
w biórkach, lub też co gorzej w bankach 
angielskich. Jak wiadomo, wypłacają te 
banki od depozytów najwięcej dwa proc. 
Przez zakupienie poznańskich listów za­
stawnych na giełdzie zarabiają bez wszel­
kiej pracy 2 prc., przyczem z pewno­
ścią dziwić się muszą polskiej naiwno­
ści. Biorąc rzecz samą, stawić tu jednak 
wypada pytanie, czy gospodarstwa nasze 
do tego stopnia ciągle się cofają, iż je 
zupełnie opuścić należy. Na to pytanie 
orzec wypada przecząco, bo gospodarstwa 
nasze z małemi wyjątkami w ostatnich 
czasach znaczne zrobiły postępy przez za­
prowadzenie zgłębionej kultury. Że na 
nią znacznych potrzeba nakładów, ka­
żdy to pewno zrozumie; bo pług, który 
dawniej ciągnęły dwa wołki, wymaga dzi­
siaj czterech silnych koni, a pług ten 
musi być dla tego także silniejszy. Na 
zaprowadzenie silnych narzędzi i silniej­
szego pociągu, nie mówiąc wcale o dre­
nach, poświęciliśmy zatóm znaczne ka­
pitały, które byłyby nam z pewnością 
znaczne wydały owoce, gdyby nie ta 
przemijająca stagnacya, pod wrażeniem 
której ustawać, jest to oddawać sobie 
świadectwo jak największego ubóstwa 
myśli i ducha. Jeżeli bowiem porównamy 
stosunki nasze ze stosunkami innych pro- 
wincyi, to się zaliczyć możemy jeszcze do 
szczęśliwych. Są bowiem ziemie, na któ­
rych ciąży 300—500 marek długów, są 
ziemie, z których opłacać trzeba z morgu 
50 marek dzierżawy, są ziemie wyssane 
wreszcie przez nadprodukcyą buraków. 
Tego wszystkiego nie ma dotąd u nas, 
bo ziemię naszę nazwaćby można niemal 
dziewiczą, w której ukrytych jest jeszcze 
dużo skarbów. Pozbywanie jej zatem za 
bezcen za zbrodnią uważać wypada, a do 
jej obrouy wszyscy dziś stanąć powinni. 
Bank projektowany byłby zatem jak naj­
zupełniej na czasie, celem ratowania tych, 
którzy się w nakładach może nieco prze­
liczyli.

Więcej solidarności i zaufania w tym
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względzie uratowaćby mogło wszystkie 
ruiną grożące majątki, a dla braku któ­
rych opłakujemy straty Baszkowa, Dębna 
i Książa.

Nie różnimy się w zdaniu z szan. au­
torem, że tani kredyt w nowo-założonym 
Banku, wypożyczającym kapitały po 3—4 
procent, daleko byłby korzystniejszy dla 
rólników, aniżeli pożyczki z Banków po 
6 i więcój proc, od sta opłacane — i nie 
mielibyśmy nic przeciwko założeniu Ban­
ku, któryby znalazł takie kapitały i mógł 
je ziemianom po takim procencie wy­
pożyczać.

Zniewoleni jesteśmy atoli zauważyć, 
że Szanowny autor powyższych uwag pro­
ponuje rzecz zupełnie inną od tój, którój 
chce „Dziennik Pozn.“ i p. T. M. z W., 
żądający założenia Banku z kapitałem 
kilku milionów marek, któryby konkuro­
wał z rządowemi 100 milionami i na sub­
haście zakupywał dobra polskie, celem 
administrowania ich przez honorowych 
dyrektorów na rzecz Banku.

Zupełnie inna rzecz dostarczyć taniego 
kredytu ziemianom, potrzebującym pomocy 
z powodu obecnego przesilenia, — a inna 
rzecz skupować dobra na subhaście.

W sprawie Żydów w Król. Polskiem.

(Ciąg dalszy.)
IV. „Ze wszystkich praktykowych przez 

żydów zajęć, najwięcćj skarg i narzekań ścią­
ga na siebie lichwa i cząstkowy wyszynk 
trunków. Historyczne badania wyjaśniły już 
dostatecznie przyczyny, dla których zajęcia te 
od dawnego czasu tak się pomiędzy żydo- 
stwem rozpowszechniły; gdy bowiem w ciągu 
upłynionych wieków żydzi, nie dopuszczani ani 
do uprawy roli, ani do cechów rzemieślni­
czych, zmuszeni niejako zostali do zajmowania 
się wyłącznie handlem, lub też bądź to wzbro- 
nionemi chrześcianom, bądź uważanemi przez 
tych ostatnich za poniżające rodzajami pracy, 
do tych ostatnich należało: oddawanie pienię­
dzy na procent i — przemysł karczemny. — 
Nie mając bynajmniej zamiaru usprawiedliwia­
nia żydów z tego niemoralnego dziedzictwa 
poprzedniej ich niemoralności, musimy jednak 
zaznaczyć, że właściwy grunt dla obu pomie- 
nionych zajęć spoczywa w ubóstwie i niedbal­
stwie ludu tutejszego, a równie w jego nieo- 
byczajności, podtrzymującej skłonność do napojów 
spirytualnych, jako jedynego źródła rozkoszy. 
Dopóki zaś warunki ekonomiczne i moralne 
nie przestaną sprzyjać rozwojowi nieoględno- 
ści i pijaństwa w masach ludowych, wątpli­
wości nie ulega, że w pośród ludzi trudnią­
cych się drobnemi obrotami pieniężnemi — 
czy to żydów, czy chrześcian, zawsze znajdzie 
się dostateczna liczba takich, którzy w pomie- 
niouych wyżej ujemnych stronach mas szukać 
będą środka osobistego zbogacenia. Dowód 
tego naszego twierdzenia łatwo znaleść w we- 
wnętrzzych guberniach cesarstwa, które itd.“

Kwestya zaś, kto mianowicie temi ujemne- 
mi stronami mas, stanowiącemi podatny grunt 
dla lichwy i karczmy, posługuje się na wła­
sną korzyść, jest zupełnie rzeczą obojętną z 
punktu widzenia interesu ludności wyzyski­
wanej, przez lichwę lub rozpajanie. Warszaw­
ski jednak komitet giełdowy nie może ze swój 
strony nie przyznać, że wynalezienie wła­
ściwych środków, usuwających żydów od tru­
dnienia się lichwą i początkowym wyszynkiem 
trunków, byłoby bardzo pożądanem.

_ Zresztą cząstkowy wyszynk trunków po 
wsiach i dziś jest żydom wzbroniony i nale­
żałoby tylko życzyć sobie, aby odnośne po­
stanowienia administracyjne, ściślej były wy­
konywane. Przeciw lichwie zaś trudno bar­

dzo jest wynaleść środki oddziaływania, prócz 
jednego, że się tak wyrazimy, hygienicznego 
leczenia drogą rozpowszechnienia oświaty, oraz 
zasad trzeźwości. Ograniczenie dotyczące osie­
dlania się po wsiach żydów, zajmujących się 
lichwą, również nie doprowadziłyby do celu, 
przy sprzyjających bowiem dla jój szerzenia 
się warunkach, tak czy inaczój, znajdzie ona 
drogę do eksploatacyi ludności, a trudność w 
otrzymaniu pożyczki i oddalenie pożyczającego 
od miejsca zamieszkania kapitalisty, skutko- 
waćby mnsiało jeszcze cięższe warunki po­
życzki. Jedynym tśż środkiem oddziaływania 
przeciw lichwie, wydaje nam się zorganizo­
wanie prawidłowego kredytu rolnego, w któ­
rym to kierunku, dużo jeszcze w kraju na­
szym zrobićby należało.

W przemyśle Królestwa Polskiego, rola 
żydów nie jest już tak bezwarunkowo domi­
nującą, jak w handlu; w dziedzinie bowiem 
produkcyi fabrycznej żywioł niemiecki, zwła­
szcza na granicach Królestwa, zajmuje coraz 
ważniejsze stanowisko. W liczbie niemieckich 
przemysłowców, co prawda, są i tacy, którzy 
zdawna się tu osiedliwszy, uważają się za tu­
tejszych obywateli; większa jednak ich część 
zalicza się stanowczo do obcego żywiołu. Cu­
dzoziemcy ci, starający się posługiwać cudzo­
ziemskimi werkmajstrami i robotnikami, spoty­
kają jedyną przeciwwagę w żywiole żydo­
wskim, a więc miejscowym i stale w kraju 
zamieszkałym, podczas kiedy rdzennie miej­
scowa ludność dotychczas nie może być uwa­
żana za przygotowaną do spółzawodnictwa na 
polu przemysłu.

W ostatnich co prawda latach widzieliśmy 
przykłady zajęcia się przemysłem ze strony 
miejscowego żywiołu, są to jednak nieliczne 
wyjątki — podczas kiedy żydzi od czasu do­
zwolenia im nabywania ziemi na własność i 
stałego osiedlania się po wsiach, rzucili się 
gwałtownie do zakładania tabryk i działalność 
ich na tem polu ciągle jeszcze wzrasta. W 
przemyśle, mianowicie cukrowniczym, tkackim 
i przędzalnym, żydzi posiadają w tutejszym 
kraju licznych i wybitnych przedstawicieli, a 
fabrykacya papieru, sukna, żelaza, przemysł 
górniczy, leśny, młynarski i dystylarnie spi­
rytusu w znacznój części prowadzone są przez 
żydów...

Wszelkie ograniczenie więc żydów, doty­
czące czy to nabywania własności ziemskiej, 
czy też osiedlania się ich po wsiach, obróci­
łoby się na wyłączną korzyść przybyszów nie­
mieckich, gdyż żywioł rdzennie miejscowy, bez­
warunkowo nie jest jeszcze zdolnym do zaję­
cia opróżnionego przez nich miejsca.

Mniejszy stosunkowo udział przyjmują ży­
dzi w produkcyi rzemieślniczej, jakkolwiek są 
rzemiosła przeważnie przez żydów uprawiane, 
jako to: szklarstwo, blacharstwo, malarstwo 
pokojowe, czapnictwo, pasamotnictwo, jubiler- 
stwo i zegarmistrzostwo — prócz tego zajmują 
się jeszcze żydzi krawiectwem, szewstwem i 
stolarstwem, a rękawnictwo i kamasznictwo, 
urządzili oni na sposób fabryczny i doprowa­
dzili do znakomitego rozwoju.

W gubernii suwalskiej trudnią się żydzi 
i innemi rzemiosłami, a znacza część kowali 
i mularzy, należy do ich plemienia.

Zarzut, że zbyt mała jeszcze liczba żydów 
trudni się rzemiosłami, a również, że produk- 
cya ich rękodzielnicza pod względem dokła­
dności roboty, bardzo wiele pozostawia do ży­
czenia, znajduje gruntowne odparcie w niedo­
puszczeniu żydów do cechów rzemieślniczych, 
a ztąd w niesystematyczności ich wykształce­
nia fachowggo. Czeladnicy wyznania mojże- 
szowego nie są przyjmowani przez majstrów 
chrześcian, majster zaś żyd, jako do cechu nie 
zapisany, nie znajduje zgoła uczniów, a czela­
dników zaledwie z największą trudnością, Sto­
sunki te istnieją u nas, jako pozostałość da­
wniejszych czasów, kiedy rzemiosła pozosta­

wały wyłącznie prawie w rękach Niemców, 
obawiających się żydowskiego współzawodni­
ctwa i broniących się przeciw temuż współza­
wodnictwu, silną organizacyą cechową.

W miastach żydzi najmują się do wszela­
kiej pracy dziennej, nie wyłączając prac cięż­
kich i najgorzej płaconych. Po za miastami, 
często ich widzieć można przy pracy bruko­
wania i tłuczenia szabru, i nie pozostaje jak 
tylko żałować, że dotychczas z przyczyn od 
nich samych niezależnych, nie trudnią się je­
szcze rolnictwem. Gdyby zajęcie się żydów 
rólnictwem było możliwem, pociągnąćby mu- 
siało za sobą dwa dobroczynne skutki, a mia­
nowicie zmniejszenie się cyfry proletaryatu 
żydowskiego po miastach, oraz obniżenie się 
ceny najmu robotnika po wsiach, a ztąd i 
obniżenie się kosztów produkcyi rolnej.

Cały ten, acz krótki zarys przywiedzionych 
stosunków, przedstawia nie co innego, jak fak­
tyczną analizę tej społecznej prawdy, że w ca­
łym bycie ekonomicznym naszego kraju, żydzi 
odgrywają rolę predominującą, o ile w ogóle 
w ekonomicznem życiu, przeważna rola przy­
pada kapitałowi i umiejętnemu pośrednictwu 
między producentem a spożywcą.

W takich warunkach, wszelkie ogranicze­
nia praw i działalności żydów groziłoby po- 
ważnćm wstrząśnieniem, zwłaszcza w tój 
chwili, kiedy kraj cały przechodzi tak powa­
żny kryzys ekonomiczny, jakiego jeszcze spół- 
czesne nie zaznało pokolenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

tesponieseye Kuryera Poza.
Berlin, 15 lipca.

Pogłoska o kandydaturze pana Bennig- 
sena w lawenburskim okręgu wyborczym 
jak z jednej strony spowodowała bardzo 
niedobry humor „Gazety Krzyżowej“, tak 
z drugiej narodowych liberałów przejęła 
wielką radością. Narodowo-liberalne dzien­
niki są zentuzyazmowane na samą myśl, 
że ich marszałek od tylnego frontu ma 
znowu powrócić do parlamentarnego ży­
cia, „wiedzą bowiem, jaki skarb posiada­
ją w Rudolfie v. Bennigsenie“, i preten­
dują odrazu dla niego rolą przewódzcy 
stronnictwa środka. Nie jestto 
— co prawda — bardzo pochlebnćm dla 
pana v. Eynerna i innych obecnych „przy- 
wódzców“ narodowo-liberalnego stronni­
ctwa, jak również dla obydwóch konser­
watywnych kompanii stronnictwa środka. 
Ale i bez względu na to należy się za­
pytać : co właściwie ma znaczyć p. 
Bennigsen jako przywódzca stronnictwa 
środka w parlamencie? Czyż w par­
lamencie istnieje wogóle stronnictwo 
środka ? A przecież w lawenburskim 
okręgu wakuje jjo ustąpieniu hr. Herberta 
Bismarcka jedynie mandat do parlamen­
tu. Zresztą wcale jeszcze nie jest rzeczą 
pewną, czyby p. Bennigsen w danym ra­
zie istotnie został wybrany, a nawet czy 
on sam godzi się na tę kandydaturę po­
stawioną przez zbyt gorliwych Srodkow- 
ców, czyli innemi słowy, jak się wyraża 
„Kreuz Ztg.“, czy sądzi, że „czas jego 
już nadszedł“ obecnie ? To ostatnie wy­
daje się nam w wysokim stopniu nie- 
prawdopodobnem. Kiedy p. Bennigsen 
wystąpił w czerwcu r. 1883 z obydwóch 
ciał ustawodawczych, aby się zakonser­
wować i z czasem jak drugi Cyncynna- 
tus być odwołanym od pługa, wpłynęły 
na to postanowienie wedle zgodnego zda­
nia organów, stojących z nim w bliższym 
związku, te same stosunki, które i dzisiaj 
jeszcze w głównych warunkach wcale się 
nie zmieniły. Tak n. p. szukał pomiędzy

innemi „Hanowerski Kuryer“ przyczyny 
ustąpienia Bennigseua „z jednej strony 
w zamieszaniu wewnętrznych 
stosunków wogóle, z drugiej zaś 
przedewszystkiém w poglądach Beunigsena 
na projekt kościelno-polity- 
c z n y, które na przedwstępnem posie­
dzeniu stronnictwa nie zgadzały się z 
przekonaniem większości stronników. . Co 
się wówczas w oczach Bennigsena i jego 
przyjaciół nazywało „zamięszaniem we­
wnętrznych stósunków“, to było, w isto­
cie zwrotem polityki państwowej w dzie­
dzinie ekonomicznéj i socyalno-politycznéj, 
który poparła większość parlamentarna, 
a w którym dla pana Bennigsena i jego 
przyjaciół politycznych nie było miejsca.

Dawniejszy przywódzca decydującego 
stronnictwa i zarazem wódz większości 
parlamentarnéj ujrzał się naraz w ważnych 
i żywotnych kwestyach ustawodawstwa 
państwowego zepchniętym do mniejszości; 
centrum zajęło pozycyą decydującój frak- 
cyi. Od tego czasu trzymało się państwo 
tój samej polityki w dziedzinie polityki 
celnój, rewizyi ordynacyi procederowej, 
zabezpieczenia robotników, a większość 
parlamentarna, w którój skład nie wcho­
dzą narodowi liberałowie, stara się o dal­
sze przeprowadzenie ustaw zmierzających 
do podniesienia stanu rzemieślniczego i do 
obrony robotników. To jest w oczach 
p.Bennigsena „zamięszaniem wewnętrznych 
stosunków.“ Co się dalój tyczy stanowi­
ska p. Bennigsena w obec kwestyi 
kościelno-politycznój, to wia­
domą jest rzeczą, że był on już w obec 
noweli z r. 1883 „skorszym do ustępstw“ 
od swych towarzyszów frakcyjnych, któ­
rzy nie chcieli się w żaden sposób po­
zbyć smutnej sławy niepoprawnych ryce­
rzy kultury. Co do kościelno-politycznój 
noweli tego roku nie znane jest jakiekol­
wiek wyraźne oświadczenie p. Bennigse­
na; nie miał on do tego takiój sposobno­
ści, jak jego przyjaciel polityczny Miquel, 
który najprzód w komisyi Izby panów, a 
później na zebraniu stronnictwa oświad­
czył się za zawarciem kościelno-polity- 
cznego pokoju. Jeżeli jednak przyjmiemy, 
że u p. Bennigsena skore do ustępstw i 
pojednawcze usposobienie z czasem jesz­
cze wzrosło, — w jakiómże przeciwień­
stwie stoi on w takim razie do narodowo- 
liberalnój frakcyi w sejmie pruskim, która 
z jednym jedynym wyjątkiem jak najsta- 
nowczój była przeciwną najuowszój ko­
ścielno-politycznój noweli.

Jaki jest obecny stosunek p. Ben­
nigsena do ks. Bismarcka, który go po­
dobno przed złożeniem mandatu miał do­
tknąć bardzo niemile wyliczeniem całego 
rejestru grzechów narodowych liberałów, 
— powiedzieć nie umiemy; sam fakt, że 
ks. Bismarck objął patronat nad frakcyą 
środka, nie mógłby być p. Bennigsenowi 
wystarczającym powodem do podjęcia na 
nowo parlamentarnéj czynności. Jeżeli 
jest powód, któryby go mógł nakłonić 
do ponownego objęcia dowództwa nad 
stronnictwem nąrodowo-liberalnóm, — to 
jest nim... zupełny rozstrój, w jakim 
się obecnie to stronnictwo znajduje.

Wiedeń, 14 lipca.
(Wyjazd ministrów. — Kwestya batumska. — 
„Deutsche Ztg.“ o prasie galicyjskićj. — Varia.)

(^?) Hr. Taaffe wyjechał do swych 
dóbr w Czechach, dr. Dunajewski 
dnia 25 b. m. wyjeżdża na zwykły urlop, 
prawdopodobnie do Ischl. Sam fakt tych 
podróży ministrów świadczy, że na teraz 
nie zanosi się na ważniejsze zmiany. 
Istotnie tóż dopiero po zebraniu się par­

lamentu we wrześniu mogą nastąpić do­
nioślejsze wypadki.

Wyjazd ministra skarbu na wakacye 
stwierdza też doniesienie dzienników pół- 
urzędowych, że na teraz rząd tutejszy 
nie myśli rozpoczynać z węgierskim rokowań 
co do zmiany projektów dotyczących po- 
datku od cukru i w sprawie nalty. Rząd 
zakomunikował węgierskiemu gabinetowi 
tylko uchwały parlamentu co do taryty celnój 
(nafta). Natomiast co do wymienionych 
innych projektów ugodowych rząd tutej­
szy swą akcyą na teraz uważa za 
skończoną i dopiero wtedy rozpocznie po­
nowne układy z Węgrami, jeżeli parla­
ment zmieni owe projekta. Taktyka ta 
nie jest jednak zupełnie bezpieczna i nor­
malna. Albowiem rząd, zgodziwszy się 
z węgierskim co do pewnych projektów, 
właściwie jest zobowiązanym bronić ich 
stanowczo; parlament zaś, wiedząc, że 
rząd czeka tylko na zmiany, aby rozpo­
cząć ponowne układy z Węgrami, tem 
samóm wprowadzony będzie w pokusę 
uchwalenia zbyt radykalnych zmian. 
W ten sposób akcya ugodowa narażona 
na bardzo wielkie trudności.

Tutejsza prasa o kwestyi Bat urn u 
wyraża się z wielkiem umiarkowaniem. 
Jeszcze przed 5 laty podobny krok rządu 
rosyjskiego byłby wywołał tutaj ogromną 
burzę, ale prąd rusofilski stanowczo teraz 
przeważa a właśnie organa opozycyi nie­
mieckiej, jak „N. Fr. Presse,“ najusilniój 
przemawiają za zgodą z Rosyą i najener- 
giczniój wspierają politykę hr. Kalno- 
kiego.

„Deutsche Ztg.“ temi dniami ogłosiła 
długi artykuł o prasie galicyj- 
skiój. Były tam różne fantastyczne 
twierdzenia, jak n. p. że wydawcy „Czasu“ 
są potomkami Targowiczan, obdarzonych 
majątkami patryotów! Dziś „Deutsche 
Ztg.“ ogłasza sprostowanie co do niektó­
rych fałszywych dat o „Dzienniku Pol­
skim." Podobnych sprostowań mogłyby się 
domagać wszystkie inne redakeye pism 
galicyjskich.

Dziś odbył się w Heiligenblut u pod­
nóża Grossglocknera pogrzeb margrabiego 
Pallaviciniego, którego trzech to­
warzyszy, odnalezionych poprzednio, przed­
wczoraj złożono tam w grobie na małym 
cmentarzyku. Oto najważniejsze daty tój 
rozgłośnej katastrofy:

Dnia 25 czerwca margr. Alfred Palla- 
vicini i sekretarz ambasady holenderskiej 
p. Crommelin z dwoma przewodnikami 
Ranggetinerem i Robesoierem wyszli z sta- 
cyi Kals, aby wejść na szczyt góry Gross- 
glockner.

30 czerwca rozpoczynają się poszu­
kiwania.

Od 1 do 3 lipca niepogoda utrudnia 
poszukiwania.

8 lipca odnaleziono zwłoki Rubesoiera 
po karnutyjskiej stronie Grossglocknera.

9 lipca skonstatowano, że katastrofa 
nastąpiła wskutek odłamania się ławy 
śnieżnej, na którą wstąpili turyści.

10 lipca odnaleziono zwłoki Cromme- 
lina i Rangesteina, związane liną.

12 lipca odnaleziono ciało marg. Palla- 
viciniego ćwierć mili od miejsca, na któ- 
rem znaleziono zwłoki Rubesoiera.

Składki na pomnik marszałka R a- 
d e c k i e g o zaraz pierwszego dnia wy­
niosły 40,000 fi., komitet spodziewa się 
100,000 fi. W jesieni nastąpi decyzya 
co do wykonania posągu i co do placu, 
na którym ma stanąć.

Dwaj dziennikarze, którzy się w da­
wnych latach odznaczyli fanatyzmem cen­
tralistycznym, p. Edgar Spiegel,

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 159.)

ROZDZIAŁ VI.
Pewnego jednak dnia przybyła 

Taurogów z konwojem kilkudziesięciu i 
nierzy panna Anna Borzobohata Krasi 
ska. Braun przyjął ją bardzo uprzejn 
bo musiał, gdyż mu tak nakazywał 
pana Sakowicza, przez samego Bogus 
wa podpisany, a polecający wszelkie 
respektowój panienki księżnój Gryzę 
Wiśniowieckiej mieć względy. Panier 
tóż pełna była fantazyi; od pierws 
chwili przyjazdu poczęła w Braunie ś’ 
drować oczkami, aż posępny Niemiec r 
ruszał się, jakoby go kto ogniem pr 
piekł; poczęła także komenderować im 
mi oficerami, słowem rozporządzać 
w Taurogach, jak we własnym doi 
Tego samego dnia wieczorem poznała 
z Oleńką, która patrzyła wprawdzie 
mą z nieufnością, lecz przyjmowała 
grzecznie, w nadziei, iż nowin od n 
zaczerpnie.

Jakoż Anusia miała ich poddostatkie 
Rozmowa poczęła się od Częstochowy 
tych wieści najchciwsi byli taurogscy h 
cy. Miecznik szczególniej pilnie osłan 
uszy rękoma, by żadnego słowa nie u: 
mc, przerywając tylko od czasu do cza 
opowiadanie Anusi okrzykami:

Chwała na wysokości Panu!
— Dziwno mi to — rzekła wreszi 

przyjezdna panienka — że waćpańst’ 
dopiero niedawno wiadomość o tych <

dach Najświętszój Panienki doszła, bo to 
już dawna historya, i ja byłam jeszcze 
wtedy w Zamościu i pan Babinicz jeszcze 
po mnie nie przyjechał — hej! na ileż to 
tygodni było przed tem.... Potem już za­
częli Szwedów wszędy bić i w Wielko- 
polsce i u nas, a najgorzej pan Czar­
niecki, przed którego samem imieniem u- 
ciekają.

— A! pan Czarniecki! — krzyknął, 
zacierając ręce, miecznik — ten im da 
pieprzu! Słyszałem jeszcze o nim z Ukrai­
ny, jako o wielkim żołnierzu.

Anusia tylko rączkami strzepnęła su­
kienkę i tak sobie, jakby o najmniejszą 
rzecz szło, zawołała z niechcenia:

— Oho! już po Szwedach!!
Stary zaś pan Tomasz nie mógł wy­

trzymać, więc porwawszy ją za rączkę, 
całkiem pogrążył onę malutką w swych 
ogromnych wąsach i począł całować za­
wzięcie, wreszcie zakrzyknął:

— A moje śliczności! Patoka płynie 
z ust waćpanny, jak mi Bóg miły!... Nie 

inacz®j być, jeno anioł przyjechał
do Taurogów !]

Anusia zaraz poczęła kręcić palcami 
konczyki warkoczyków, obwiązane różo- 
wemi wstążeczkami, ¡strzygąc z pod czoła 
oczyma, odrzekła :
. . EJ’ daleko mnie do aniołów! ale 
już i hetmani koronni poczęli Szwedów 
bić i wszystkie wojsko kwarciane z nimi 
i wszystkie rycerstwo, i uczynili konfede- 
racyą w Tyszowcach, i król do niej przy­
stąpił i wydali uniwersały i nawet chłop­
stwo Szwedów bije... i Najśw. Panienka 
błogosławi....

Tak zaś mówiła, jakoby ptak szcze­
biotał, ale od tego szczebiotania w miecz­
niku serce zmiękło zupełnie, więc choć 
niektóre z tych nowin były już mu wia­
dome, ryknął wreszcie z radości, jak żubr; 
po twarzy Oleńki poczęły także płynąć 
łzy ciche, a duże.

Widząc to Anusia, a mając od natury 
serce dobre, skoczyła zaraz ku niej, a 
objąwszy ją rękoma za szyję, poczęła mó­
wić szybko :

— Nie płacz waćpanna... mnie wać­
panny żal i nie mogę na to patrzeć.... 
Czego płaczesz ?...

Tyle było szczerości w jej głosie, że 
nieufność Oleńki znikła zaraz, ale za to 
rozpłakała się biedna dziewczyna jeszcze 
serdeczniej.

— Waćpanna taka śliczna... — po­
cieszała ją Anusia — czego płaczesz ?

— Ód radości — odrzekła na to 
Oleńka — ale i ze strapienia, bo my tu 
w ciężkiej niewoli jesteśmy, dnia niepe­
wni, ani godziny....

— Jakże to? U księcia Bogusława?
— U tego zdrajcy! u tego heretyka! — 

huknął miecznik.
Na to Anusia :
— To samo i mnie się przygodziło, a 

dla tego nie płaczę. Nie neguję waó- 
panu dobrodziejowi, że książę zdrajca i 
heretyk, ale dworny kawaler i płeć naszę 
respektujący.

— Bodaj go tak samo w piekle re­
spektowali ! — odparł miecznik. — Pan­
na go jeszcze nie znasz, bo na waópannę 
tak nie nastawał, jako na tę dziewczynę. 
Arcy to szelma jest, a ów Sakowicz 
drugi! Dałby Bóg, żeby pan hetman Sa­
pieha obu pogrążył.

— Ze pogrąży, to pogrąży... Książę 
Bogusław chory okrutnie i potęgę ma nie 
wielką. Prawda, że nagle nastąpił i 
kilka chorągwi zniósł i Tykocin zagarnął 
i mnie, , ale nie jemu mierzyć się z pana 
sapieżyńską siłą. Możecie mi waćpań- 
stwo wierzyć, bom obie potęgi widziała... 
Przy panu Sapiezie najwięksi kawalero­
wie się znajdują, którzy sobie z księciem 
Bogusławem wnet poradzą.

— A widzisz! nie mówiłem ci? — 
rzekł miecznik, zwracając się do Oleńki-

— Księcia Bogusława znam z dawna 
— mówiła dalej Anusia — bo to obojga 
księstwa Wiśniowieckich i państwa Za­
mojskich powinowaty; przyjeżdżał on raz 
do nas, do Łubniów, wtedy, kiedy sam 
książę Jeremi na Tatarów w Dzikie Pola 
chodził. Dla tego i teraz mnie szano­
wać kazał, bo pamiętał, iżem tam domo­
wą była i księżnój pani najbliższą. Ot 
taka, taka jeszcze byłam malutka! nie 
to, co dziś!... Mój Boże! ktoby się to 
wtedy spodziewał, że z niego zdrajca bę­
dzie. Ale nie frasujcie się i tak, mili 
państwo, bo albo on już nie wróci, albo 
też my się jako ztąd wydostaniemy!

— Już my tego próbowali — odrze­
kła Oleńka.

— I nie udało się wam?
— Jak się miało udać — rzekł mie­

cznik. — Spuściliśmy się ze sekretu 
przed jednym oficyjerem, o którym rozu­
mieliśmy, że nam sprzyja, a pokazało się, 
że on gotów przeszkodzić, nie pomódz. 
Najstarszy nad nimi jest tu Braun, tego 
zaś i sam djabeł nie przejedna.

Anusia spuściła oczki:
— Możeby mnie się udało. Trzeba 

tylko, żeby pan Sapięha tu przyszedł, 
aby było się do kogo schronić.

— Daj go Boże jak najprędzej — od­
powiedział pan Tomasz — bo tóż i mię­
dzy jego ludźmi siła mamy krewnych 
znajomych i przyjaciół.... Ba! tamże 
przecie są i dawni towarzysze z pod 
wielkiego Jeremiego, panowie Wołodyjo­
wski, Skrzetuski i Zagłoba.

. Znam ich odrzekła ze zdziwie­
niem Anusia - ale ich u pana Sapiehy

aEj’ Ż?by 1° byli! a Płaszcza 
pan Wołodyjowski (bo pan Skrzetuski 
żonaty), toby mnie tu nie było, gdyż pan 

ołodyjowski nie dalby się ogarnąć, jako
pan Kotczyc.

. Wielki to kawaler! — zawołał 
miecznik.

Oleńka.
— Dla Boga! czy tylko nie polt 

skoroś ich waćpanna nie widziała.
— Ej, nie! — odrzekła Anusia 

przecieby głośno było o śmierci tal 
rycerzy, a nie mówiono mi nic... Waci 
stwo ich nie znacie... Nie dadzą się 
nigdy... chyba kula może ich zabić, 
żaden człowiek im nie poradzi, ani p 
skrzetuskiemu, ani panu Zagłobie, 
panu Michałowi. Chociaż pan Mii 
mały, ale pamiętam, co książę Jerer 
nim powiadał, że gdyby los całej Rze< 
spolitej zawisł od bitwy jednego z iedt 
toby pana Michała do niej wybrał. Ol 
Bohuna nsiekł... O nie! pan Michał 
wsze sobie da rady.

Miecznik kontent, że ma z kim 
wędzić, począł chodzić szerokiemi kr< 
mi po komnacie zapytując:

~ Proszę, proszę ! to waćpanna zi 
tak dobrze pana Wołodyjowskiego?

Bośmy tyle lat razem byli...
, Proszę!... to pewno się i bez 
kto w nie obeszło.

— Ja temu niewinna — rzekła 
sia, przybierając skromną postawę — 
do tej pory pewnie i pan Michał się oż

— A właśnie, że się nie ożenił. 
Choćby się i ożenił.,, toż mi w

stko jedno!...
~ Daj wam Boże, abyście się zes 

Ale to mnie martwi, co mi waćpanna 
wisz, ze ich u pana hetmana niemasz 
z takimi żołnierzami wiktorye łatwiei

- Jest tam ktoś, co za nich w 
stkich stanie.

— Któż to taki?
w ~ -Pan Babinicz z Witebskie: 
Wacpanstwo o nim nie słyszeli?

— Nic, co mi i dziwno.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



obecnie wydawca „Ekstrablattu“, i dr. 
Frydman, współredaktor „Fremden- 
blattu“, zostali odznaczeni przez hr. 
Taaffego, pierwszy otrzymał szlachectwo, 
drugi tytuł radzcy rejencyjnego. Nie zda­
rzyło sie dotąd, aby rząd lir. Taaffego 
był odznaczył którego z redaktorów auto- 
nomistycznych.

ZIEMIE POLSKIE.
* Proces unitów. Nieszczęśliwi 

unici, którzy według sprawozdań rządu 
rosyjskiego i gazet rosyjskich „dobrowol­
nie powrócili do wiary ojców,“ ustawicznie 
są niepokojeni i nagabywani przez wła­
dze z powodu ich przywiązania do wiary 
katolickiej. Niejednokrotnie już przyta­
czaliśmy z samych gazet rosyjskich do­
wody, że o owym sławionym „dobrowol­
nym powrocie“ mowy być nie może, że 
unia istnieje mimo knuty i kajdany. Dziś 
znowu przytaczamy sprawozdanie urzędo­
wego „Warsz. Dniewnika“ o procesie, 
rozpatrywanym niedawno w zjeździe sę­
dziów pokoju drugiego okręgu lubelskiej 
gubernii; sprawozdanie to świadczy wy­
mownie o przywiązaniu unitów do wiary 
katolickiej.

W końcu zeszłego i w początku r. b. sę­
dzia pokoju m. Hrubieszowa wydał trzy wy­
roki, które wywołały niezwykłą sensacyą w po­
wiecie hrubieszowskim pomiędzy byłymi unia- 
tami, tak zwanymi opornymi. Na zasadzie 
pierwszego wyroku 16 osób (8 mężczyzn i 8 
kobiet), wszystkie usiłujące uchylić się od speł­
nienia wymagań § 29 przepisów karnych, zo­
stały skazane na karę pieniężną po rubli 50 
każda, lub tóż, w razie niemożności zapłace­
nia, na odpowiedni areszt. Niestosowanie się 
do przepisów prawnych polegało na tśm, że 
osoby te żyły ze sobą na zasadzie przyjęcia 
ślubu za granicą w unickich lub katolickich pa­
rafiach, a uchyliły się od przyjęcia sakramentu 
małżeństwa wedle obrządku prawosławnego. 
Wyższa władza administracyjna za pośrednic­
twem naczelnika powiatu oznajmiła tym 8 
parom, aby rozłączyły się; te jednakże nie 
przestały żyć w nieprawnych związkach. W 
liczbie tych osób znajdował się także W. G., 
mieszkaniec Hrubieszowa, odznaczający się fa­
natyzmem w wysokim stopniu. Drugim wy­
rokiem tenże W. G. i inne dwie osoby za upie­
ranie się w prowadzeniu robót w święto Prze­
mienienia Pańskiego dnia 6 sierpnia 1885 r. 
ku zgorszeniu sąsiadów, skazani zostali przez 
sędziego pokoju na zasadzie § 36 ustawy kar­
nej w związku z § 25 i 27 ustawy o zapo­
bieganiu przestępstwom podług XIV tomu 
zbioru praw, wydanego w r. 1876, a także 
na zasadzie interpretacyi ich zgodnie z § 13 
ust. post. kar. — na grzywny W. G. w roz­
miarze rubli 50 — dwie zaś inne osoby wsku­
tek okoliczności łagodzących, jedna rubli 16, 
druga zaś (nieletnia) na rubli 3, a w razie 
niemożności zapłaty, na odpowiedni areszt. 
Nakoniec trzecim wyrokiem tenże sam W. G. 
za odmówienie dopełnienia przysięgi przed du­
chownym prawosławnym w sprawie, w której 
był wezwany przez sędziego pokoju za świad­
ka, został skazany na grzywny w rozmiarze 
rubli 50. Od wszystkich tych wyroków obwi­
nieni apelowali, a ponieważ w tych trzech spra­
wach obwinionym był W. G., przeto zjazd sę­
dziów rozpatrywał sprawę co do wszystkich 
przestępstw. Wyroki drugi i trzeci zjazd za­
twierdził ; oskarżony W. G. za wszystkie prze­
stępstwa został skazany na zapłacenie 50 rubli 
lub 15-dniowy areszt. Co się zaś tyczy pier­
wszego wyroku (o nieprawnym związku mał­
żeńskim), to zjazd postanowił wyrok sędziego 
pokoju uchylić i sprawę oddać prokuratorowi, 
dla odesłania jej do duchownego konsystorza 
prawosławnego. Na wszystkie wyroki zjazdu 
adwokat obwinionego oświadczył niezadowole­
nie i sprawy zapewne przejdą do senatu. Mo­
jem zdaniem, wyrok zjazdu w rzeczonych spra­
wach ma bardzo ważne znaczenie dla tych oko­
lic naszego kraju, w których znajdują się byli 
unici, tak zwani uparci. Dla całej połowy 
guberni lubelskiej istnieje już przynajmniej 
precedens, a teraz jest tylko rzeczą admini- 
stracyi, policyi, władzy prokuratorskiej i pra­
wosławnego duchowieństwa baczyć, aby takie 
przestępstwa upartych, które dotąd nie docho­
dziły do sądu, były tamże oddawane, a także, 
aby rozpoczętą sprawę doprowadzić do końca, 
jeżeliby w pierwszej instancyi grzywny ogra­
niczały się do kopiejek, co zupełnie jest mo- 
żliwem przy rozpatrywaniu takich spraw przez 
są y gminne. I owe 16 osób, obwinionych o 
nieprawne pożycie, nie uniknęły jeszcze prze­
cie sądowej odpowiedzialności. Jeżeli konsy- 
stoiz zdecyduje, że są to nieprawne związki, 
a przeto powinny być rozłączone, to taka de- 
cyzya będzie ogłoszoną oskarżonym przez na­
czelnika powiatu. Jeżeli zaś nie rozłączyliby 
się oni nadal, w takim razie na zasadzie S 
29 ustawy karn., naczelnicy powiatów odda­
dzą do sądu sprawę o niespełnienie 
żądań władzy.

— „Wileński Wiestuik“ za­
stanawia się nad znaczeniem, jakie 
ma dla Litwy uroczystość św. Kaźmirza 
obchodzona we Wszystkich prowincyacli’ 
w skład Litwy Jagiellońskiej wchodzą­
cych, z nadzwyczajną czcią i nabożeń­
stwem. Gazeta zaznacza, że do Wilna, 
gdzie w kościele katedralnym znajduje się 
kaplica św. Kaźmirza i jego ciało złożo­
ne w srebrnej trumnie relikwiaJnej, ścią­
gają zewsząd na św. Kaźmirza w dniu 4 
marca tłumy pobożnych i odbywa się w 
tym dniu jarmark, że wreszcie jest to bo­
daj największe święto na Litwie. — Prze­
szedłszy w dalszym ciągu do historyi, au­
tor opowiada na swój sposób dzieje przy­
jęcia chrztu św. przez Litwę i pierwszych 
Jagiellończyków, i zatrzymawszy swą u- 
wagę dłużój nad Kaźmirzem Jagielloń­

prawnych

czykiem i jego synami, w ten sposób 
mówi o św. Kaźmirzu :

Nie mniejszym fanatyzmem odznaczał się 
i drugi syn Kaźmirza Jagiellończyka, króle­
wicz Kaźmirz, zmarły w młodym wieku w 
r. 1484. Historya nie przechowała żadnych (?) 
wiadomości o tym młodzieńcu, dla tego może, 
że w jego życiu nie zaszło nic takiego, coby 
godnem było pamięci potomnych. Zresztą po­
zostały po nim dwa świadectwa przekonywa­
jące, że królewicz był fanatycznego usposobie­
nia. Jezuita Skarga zapewnia, że Kaźmirz 
wyprosił u ojca postanowienie, aby prawosła­
wni mieszkańcy Litwy, nieuznający władzy 
papiezkiej, nigdzie nie mogli budować cerkwi 
ani też robić naprawy w starych. Bracia 
Kaźmirza, królowie polscy Aleksander i Zy­
gmunt I, wyjednali u Papieża postanowienie, 
aby Kaźmirz był uznany za świętego. Ka- 
nonizacya jednak odbyła się dopiero w roku 
1602, kiedy unia Litwy z Polską była w peł­
nym rozkwicie. Pomysłowi Jezuici clicieli 
prawdopodobnie tą nową uroczystością podnieść 
w oczach prawosławnych Litwinów katolicyzm, 
a poniżyć prawosławie i tak już prześladowa­
ne przez łacińskich pasterzów i odstępczych 
unitów. Wtedy też zapewne królewicz Ka­
źmirz został patronem Litwy. Jakże po tern 
wszystkiem patrzeć mamy na katolickie święto 
Kaźmirza dziś na Litwie ? Z punktu widze­
nia papistów, królewicz Kaźmirz był gorliwym 
katolikiem, pokornym synem Ojca św., pełnym 
troski o nawracanie heretyków na Litwie i za 
to uznanym za świętego i za patrona Litwy. 
Ale z prawosławnego stanowiska był to fana­
tyk, wychowany w ślepej wierze we władzę 
papiezką i nieomylność, prześladujący prawo­
sławie i kuszący się o zagładę najdroższych 
dla chrześcian skarbnic, to jest o uniemożli­
wienie prawosławnym modlenia się w prawo­
sławnych cerkwiach i korzystania z sakra­
mentów. Z tego punktu widzenia obchód 
przez katolików święta Kaźmirzowego 4 marca 
jest osłonięty pozorami religijhemi, protestacyą 
przeciw rosyjskiej cerkwi i narodowi ro­
syjskiemu.

Zabiegi niemieckie. „Kur. 
Warsz.“ otrzymuje następującą korespon- 
dencyą z Sosnowic:

W tutejszych sferach handlowych, dobrze 
zwykle poinformowanych, uporczywie utrzy­
muje się pogłoska, iż niemieccy przemysłowcy 
i kupcy, których obroty handlowe w skutek
wydalań znacznie się zmniejszyły, energicznie 
starają się w berlińskiem ministerstwie skarbu 
o wyjednanie w drodze dyplomatycznej zmniej­
szenia na naszej granicy cła wwozowego na 
nasze produkta i towary. Pogłoska ta, jak­
kolwiek zdaje się być bezpodstawną, o ile bo­
wiem wiadomo, rząd rosyjski nie ma zamiaru 
obniżenia dotychczasowej taryfy celnej, zastra­
sza niejednego z tutejszych przemysłowców, 
fabryki bowiem i kopalnie nasze, będące za­
ledwie w początku swego rozwoju, na żaden 
sposób nie mogłyby przy obniżeniu cła wwo­
zowego konkurować z fabrykami i kopalniami 
śląskiemi, całkowicie już zamortyzowanemi i 
zostającemi z wielu względów w dogodniej­
szych warunkach ekonomicznych.

NIEMCY.
* Berlin, 15 lipca. Po przedwczo­

rajszej wizycie ministrów Lutza i Crails- 
heima w Kissingen u ks. Bismarcka, 
który ich naturalnie przyjął bardzo uprzej­
mie,“ kruszy dzisiaj „Nordd. Allg. Ztg“ 
kopią w obronie ministerstwa pana Lutza, 
zwracając się przeciwko „antagonizmowi, 
w jakim się klerykalna prasa ka­
tolicka znajduje w obec bawarskiego 
episkopatu,“ i uderzając na całą „dema­
gogiczną prasę księżą.“

— Z d a j e s i ę, że przyszła ustawa 
o podatku na wódkę rozciągnięta zosta' 
nie tak samo, jak pogrzebany szczęśliwie 
w parlamencie monopol, na całe cesar­
stwo, a więc i na południowo-niemieckie 
państwa. Zapowiadają to konferen- 
cye, jakie się niedawno odbyły pomiędzy 
ministrami finansów Badenii, Wyrtember 
gii i Bawaryi, na których, jak z urzę 
dowego źródła donoszą, naradzano się nad 
zajęciem w tej sprawie jednolitego stano­
wiska w obec przysługujących wymienio­
nym państwom praw osobnych.

— Ks. prof. dr. Reuss zamie­
szcza w „Koeln. Ztg.“ sprostowanie, 
w któróm oświadcza kategorycznie, że 
wszystko to, co „Koeln. Ztg.“ swego 
czasu pisała o jego rzekomych intrygach 
w sprawie przeprowadzenia list zbioro 
wycli, oraz o roli, jaką miał odegrać po­
między K.uryą a episkopatem niemieckim, 
jest zupełnie fałszywe i z prawdą nie­
zgodne. „Koeln. Ztg.“ zamieściła to 
sprostowanie ks. Reussa bez słowa komen­
tarza ze swej strony!

— Cesarz niemiecki przybę 
dzie — jak donoszą — do Monachium 
w pouiedziałek, 19 b. m., przed połu­
dniem o godz. 11 min. 30. Z powodu 
żałoby krajowćj cesarz nie zwiedzi ba­
warskiej stolicy, lecz zatrzyma się aż do 
odjazdu o godz. 1 z południa w króle­
wskim salonie d.\ orca. Spotkanie księcia 
rejenta z cesarzem nastąpi wedle donie­
sienia urzędowej monachijskiej „Allgem. 
Ztg.“ z różnych powodów nie już w Augs­
burgu, lecz dopiero w Monachium. I ks 
Bismarck zobaczy Monachium tylko w 
przejeździe, nie zatrzymując się w niem

— Wywóz cukru podniósł się 
znacznie w ostatnim roku w stosunku do 
lat [dawniejszych; mianowicie w dwóch 
ostatnich miesiącach zanotowano znaczną 
przewyżkę w stosunku do zeszłego roku 
Podczas kiedy w maju i czerwcu roku 
1885 wywieziono tylko 410,615, odnośnie 
233,350 podwójnych centnarów cukru 
wynosi wywóz w maju i kwietniu tego

roku 500,760, resp. 457,635 podwójnych 
centnarów.

-— Minister rólnictwa zapo­
wiedział wedle doniesienia „Magdeb. Ztg.“, 
że na porządku dziennym zebrania, krajo­
wego kolegium ekonomicznego, które się 
zbierze w październiku lub listopadzie, 
postawioną także będzie sprawa, lichwy, 
i to lichwy we wszystkich możliwych jej 
formach.

— Wczoraj opuścił drugi 
jaro wiec niemieckiój subwencyi pa- 
rowój Wezerę, tak, że teraz już i linia 
do Australii została otwarta. Parowiec 
nosi nazwę Sali er, jego komendantem 
jest kapitan Thalenhorst; popłynął on ze 
znacznym ładunkiem na Antwerpią do 
Sydney.

— Tegoroczne walne zebra- 
n i e Związku dla socyalnej polityki od­
będzie się 24 i 25 września w Frankfur­
cie n. M. Na porządku dziennym zamie­
szczone są sprawy interesujące bardzo 
szerokie koła: o nędzy pomieszkań i we- 
wnętrznój koloniza.cyi. Pierwszego dnia 
będzie referował pierwszy burmistrz dr. 
Miąuel (z Frankfurtu n. M.) o „stosun­
kach mieszkalnych uboższych klas w 
wielkich miastach niemieckich;“ korrefe- 
rentem jest pastor v. Bodelschwingh z 
Bielefeldu. Na drugiem miejscu ma być 
wyjaśniana „wewnętrzna kolonizacya ze 
względu na zachowanie i pomnożenie 
średniej i mniejszej wiejskiej własności 
ziemskiej“ przez pp. dziedzica Sombarta 
z Berlina i profesora dr. Schmollera z 
Berlina.

Z Pamigtników Wasyla Łnżyńskiejo,
Archiepiskopa połockiego.

(Ciąg dalszy.)
Gdy się Łużyńskiemu tak dobrze w Po- 

łocku udały festyny, zapragnął on, pychą po­
budzony, toż samo uczynić także i w Witebsku 
i doradził synodowi petersburskiemu, aby me­
tropolita kijowski, schyzmatycki naturalnie, 
Fiłaret, uczestniczył w tej uroczystości, który 
właśnie miał przejeżdżać przez Witebsk, jadąc 
do stolicy carów. Episkop białoruski twierdził 
przytem, że Witebsk jest tak ważnym pun­
ktem na Białej Rusi, iż tam mianowicie na­
leży zamanifestować zwycięztwo prawosławia, 
niedawno tak świetnie dokonane! Na ten raz 
usłuchano w Petersburgu rady Łużyńskiego i 
Fiłaret otrzymał polecenie, zjechawszy do Wi­
tebska, „sobornie“ z Łużyńskim odprawić na­
bożeństwo i odczytać carski ukaz o Unii.

Dzień 14 maja był wyznaczony na tę 
uroczystość. Fiłaret, podług relacyi Łużyń­
skiego, był w ogromnym strachu i rzekł: 
„Idziemy na śmierć!“ „Dla czego?“ — zapytał 
Łużyński. „Wszak Witebszczanie kiedyś za­
bili Kuncewicza, Biskupa unickiego“ — wy­
jaśnił mu metropolita. — Wtedy dopiero Łu­
żyński zaczął go uspokajać, twierdząc nie bez 
słuszności i znajomości rzeczy, że mu się nic 
nie stanie, bo unici nie zabijają.

I rzeczywiście uroczysty obrzęd wspaniale 
bardzo się zakończył, jak zapewnia episkop 
białoruski, który za to wszystko 6000 rubli 
asygnacyjnych otrzymał dodatku do swej pen- 
syi rocznej.

Po wyjeździe Filareta udał się Łużyński 
do Bazylianek, mających kościół i klasztor 
w Witebsku pod wezwaniem Ducha Świętego 
(fundacya Olgerda i jego żony Julianny), aby 
je „nawrócić,“ — i to pozwala nam domyślać 
się, iż dotąd były one katoliczkami. Nie wia­
domo, ile natenczas mieszkało tam zakonnic, 
Łużyński tylko chwali się, że „nawrócił“ prze­
łożoną tego klasztoru, Matkę Kazimirską, i 
jeszcze trzy zakonnice.

Po tern wszystkiem odbyła się takaż sama 
uroczystość w Orszy na spółkę ze „staro-pra 
wosławnym“ episkopem Smaragdem i także 
nawracanie Bazylianek pokrowskiego orszań 
skiego monasteru (fundacya metropolity uni­
ckiego Sielawy 1642). Matka Klaudya Szcze- 
panowska, przełożona i dwie zakonnice miały 
usłuchać namowy Łużyńskiego i przyjęły 
scliyzmę. — Jeszcze z większą ostentacyą, 
przy udziale duchownych i cywilnych dostoj 
ników państwa, obchodzono tryumf prawosła­
wna w Hołowczynie1), Nowym-Bychowie 2), 
Borkołabowie3), Bobrze4) i Horodźcu5) i Łu 
żyński przy tej sposobności szeroko bardzo i 
wymownie opisuje radość mieszkańców i gor 
liwość ku nowćj wierze, a także ich pobo­
żność, która go nawet rozczulała!

Nie zapomniano także o Wieliżu6) i in­
nych więcej znanych i znaczniejszych miejsco­
wościach na Białej Rusi. I tak objechawszy 
całą prawie dyecezyą, bogobojny episkop „otarł 
nakoniec pot z uznojonego czoła“ i wyrzekł 
uroczyście, że już nigdzie za Papieża się nie 
modlą! — Donosi nam także Łużyński, że 
jakiś obywatel-Polak, Jan Łopaciński, z miń 
skiej gubernii, przyjął natenczas prawosławie, 
i że więcćjby się było znalazło takich, gdyby 
nie intrygi księży, których popierał gubernator 
miński, Suszkow. Jak jedna, tak i druga wia­
domość wydaje nam się tak nieprawdopodobną, 
iż się nad tóm dłużej nie zastanawiamy.
Rok ten zwycięzki dla prawosławia zakończył 
Łużyński „objazdami tryumfalnemi“ tych oko-

*) Hołowczyn, miasteczko, w gubernii mohy- 
lowskićj, pamiętne z zaszłych tu bitew w roku 
1654 i 1708.

2) Nowy-Bychów, w gubernii mohylowskićj 
powiecie staro-bychowskim, przystań nad Dnieprem.

s) Borkołabów, około 2 mil od Starego-Bycho- 
wa, z monasterem żeńskim, fundacyi podkomorzego 
mcisławskiego Stetkiewicza 1623 r.

4) Bóbr, miasteczko w powiecie sieńskim, gub 
mohylowskićj.

5) Horodziec, miasteczko w pow. rohaczewskim
6) Widzieliśmy oryginał, prośbę parafian dwóch 

cerkwi unickich, do Ł. w r. 1835 podaną, w które, 
go błagali, aby im zachowano unickie obrzędy 
wiarę katolicką!

lic, o których „mówiono“, że się jeszcze 
w wierze nie utwierdziły i zdradzały chęć po­
wrócenia do Unii, ale dostatecznem było, aby 
on przyjechał (naturalnie z wojskiem), słowo 
„miłości“ wyrzekł, a wnet „intrygi polskie“ 
obracały się w niwecz i lud ze skruchą szedł 
się modlić do swoich świątyń, w których już 
„prawdę“ głoszono.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

miejscowa, urowincyoDalna i zagraniczna
Poznań, piątek 16 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
zwyczajnego profesora, dr. bar. Richtho- 
f e n a w Lipsku zwyczajnym profesorem . wy­
działu filozoficznego uniwersytetu berlińskiego.

* Wybory. Szanownych obywateli 
miasta Poznania, uprawnionych do wy­
boru radnych miejskich, upraszamy, aby 
przejrzeli listy wyborcze wyłożone na ra­
tuszu od dnia 15—30 lipca w godzinach 
służbowych, i aby przekonali się, czy są 
w ogóle, i czy dobrze w tych listach 
zapisani.

Tę sarnę prośbę zanosimy do mieszkań­
ców miast na prowincyi.

Wybory odbywać się będą dopiero w 
istopadzie, atoli tylko ten do oddania 

głosu przypuszczony będzie, kto w listach 
obecnie wyłożonych jest zapisany, lub kto 
się o to postara, aby go zapisano !

W Poznaniu wykazuje spis 6156 oby­
wateli uprawnionych do głosowania, i to 
5170 will, 766 wII, 220 wl klasie.— 
Pierwsza klasa tworzy jeden okręg wy­
borczy, druga klasa dwa, a trzecia cztery 
okręgi wyborcze.

* Z Polaków występuje z końcem bieżą­
cego roku z rady miejskiej p. dr. Dębiń­
ski. Obowiązkiem naszym jest, abyśmy już 
teraz rozpoczęli przygotowania do wyborów, 
byśmy snąć w listopadzie nie ponieśli klęski. 
Komitet wyborczy poznański, wybrany przed 
dwoma laty na sali hotelu saskiego dotąd się 
jeszcze nie odezwał do wyborców, choć czas już 
wielki. Prezes tego komitetu, ś. p. Józef 
Przychodzki, umarł, wiceprezes, p. dr. Jarna- 
towski, wystąpił, sekretarz, p. Roman Koczo­
rowski, postąpił tak samo; zostają jeszcze 
między innemi — o ile sobie przypominamy
— pp. Tuszewski senior na Rybakach, Ra­
kowski Tomasz i Meyrer z Chwaliszewa.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1704,12 marek. N. N. z Kro­
toszyna 30 marek. — Razem 1734,12 marek.

* Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
w Izdebnie pod Rogowem: Z przeniesienia 
469,50 marek. N. N. z Krotoszyna 20 marek. 
Razem 484,50 marek.

* Na odbudowanie kościoła i klasztoru 
w Starejwsi. Z przeniesienia 193 marek. 
N. N. z Krotoszyna 10 marek. — Razem 203 
marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
40,90 marek. N. N. z Krotoszyna 10 marek. 
Razem 50,90 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
181,70 marek. Ks. A. K. 3 marki. St. ze 
Spł. 3 marki. — Razem 187,70 marek.

* Zapiski współczesne. 1) Zaledwie do­
nieśliśmy o jednym z obywateli, który 8000 
morgów polskiej ziemi dobrowolnie bez potrze­
by sprzedał Niemcowi — aliści dowiadujemy 
się z „Dziennika Pozn.“, że tenże pan ofia­
rował poprzednio sprzedaż tych dóbr rządowi, 
a w ofercie swej chęć sprzedaży uzasadniał 
tóm, że pragnąłby się wreszcie uwolnić od 
terroryzmu polskiego!!

Daremne usiłowania! Jest jeden terro­
ryzm polski, to jest sumienia, od tego 
się nikt nie uwolni!

2) Następnie donosiliśmy o dwóch obywa­
telach z mogilnickiego, którzy na pokojach na­
czelnego prezesa dopraszali się, aby zakupiono 
ich ziemię polską na rzecz kolonizacyi. Obok 
nich stawają godnie dwie panie z Wągrowiec- 
kiego, które aż do Berlina pojechały z ofertą
— a z których jedna nie skórawszy nic w mi­
nisterstwie, udała się do wyższych instancyi 
i tam podobno (jak donosi „Dziennik Pozn.“) 
znalazła czego szukała; zrobiono jej nadzieję, 
że na łanach jej ojców założona będzie nie­
długo osada niemiecka ! ...

3) Z Ostrowa donoszą, że pewien p. W. 
Sk . . . anonsuje w poczdamskićj gazecie nie­
mieckiej pewne radosne wypadki familijne. — 
Czy to podobna?

* W wczorajszym egzaminie pro in-
stitution e wzięli udział księża : Nikle- 
wski, Różycki, Fligierski, Schneider, Skąpski, 
Szudarek, Wiśniewski Michał, Maj z Goniem- 
bic i ks. Podlewski.

* Września. Morderców skotarka Podem­
skiego z Gozdowa już przytrzymano. Jeden 
z nich, nazwiskiem Rauhert, aresztowany przez 
żandarma w Gałęzewie, drugi, nazwiskiem 
Weidner, w Ostrowie.

* Chodzież. Dnia 13 b. m. odbył się w 
Chodzieżu wybór deputowanego na sejm pro- 
wincyonalny z powiatów chodzieskiego, wągro- 
wieckiego i czarnkowskiego. Wybrany został 
kupiec R. Roestel z Piły deputowanym, a bu­
downiczy Wendorff z Piły jego zastępcą.

* Z przekazanych W. Księstwu Poznań­
skiemu na rok 1885 — 86 200,250 mr. z ceł 
od płodów rolniczych, przypada na powiat ba- 
bimojski 5521 mr., bukowski 6572 mr., ko­
ściański 8585 mr., krobski 9863 mr., kroto­
szyński 7596 mr., międzychodzki 5235 mr., 
międzyrzecki 4965 mr., obornicki 6418 mr., 
odolanowski 6352 mr., ostrzeszowski 6111 mr., 
pleszewski 6755 mr., na miasto Poznań mr., 
11,299, na powiat poznański 7933 mr., śre- 
dzki 7034 mr., śremski 6341 mr., szamotul­
ski 6456 mr., wrzesiński 4777 mr., wscho

wski 7814 mr. Razem 125,627 marek. — 
Dalej W' obwodzie rejencyi bydgoskiej: na 
miasto Bydgoszcz 4959 mr., powiat bydgoski 
8187 mr., chodzieski 6024 mr., czarnkowski 
7568 mr., gnieźnieński 7461, inowrocławski 
12,981 mr., mogilnicki 5797 mr., szubiński 
6791 mr., wągrowiecki 7378 mr., wyrzyski 
7477 mr. Razem 74,623 mr. Wyplata tych 
kwot odnośnym gminom ma natychmiast 
nastąpić z głównych kas rejencyjnych.

* Berlin. Towarzystwo Polek urządza w
niedzielę dnia 18 lipca r. b. wycieczkę do 
Kbpnik w lokalu „Schiitzenhaus“. Jazda ko­
leją ze ślązkiego dworca rano o godzinie 
Zamieszkałych rodaków w Berlinie zaprasza 
mile Zarząd.

Helena Szymańska, Bronisława Trawińska, 
przewodnicząca. sekretarka.
* Sto lat minie w dniu 8 sierpnia r. b. 

od czasu gdy stopy ludzkie dosięgły pierwszy 
raz szczytu Montblanc, po daremnych 45-letnich 
usiłowaniach całego szeregu odważnych wę­
drowców. Jakób Balmat, strzelec górski i le­
karz Paccard, byli owymi szczęśliwymi, któ­
rym się udało wtargnąć na niebotyczny wierz­
chołek. Balmat już w czerwcu r. 1786 zbli­
żył się do zaokrąglonego jak kopuła katedral­
na szczytu górskiego olbrzyma, ale nie speł­
niwszy swego pragnienia, zmuszony był się 
cofnąć. Śród tysiąca niebezpieczeństw dotarł 
do płaszczyzny 12,000 wysokiej, gdzie chro­
niąc się od marznięcia za pomocą ćwiczeń gim­
nastycznych, przebył straszliwą noc. O świcie 
rozpoczął nową wędrówkę, lecz i tym razem 
bezskuteczną, aż dopiero za trzecim razem, we 
dwa miesiące później udało mu się wespół z 
towarzyszem dopiąć celu. Jakób Balmat, zo­
stał niejako uszlachcony, gdyż otrzymał od 
króla Sardynii przydomek „Montblanc“, z któ­
rego potomkowie jego są bardzo dumni. Od 
owego czasu datuje się właściwie epoka tury­
stów. W roku 1787 p. Horacy Benedykt 
Raussure, w celach ściśle naukowych, był dru­
gim z kolei, który dostał się na szczyt 
„Montblanc“.

* Cholera. Od wtorku do środy południa 
zachorowały w Codigoro 3 osoby, zmarły 2; 
w Wenecyi zmarła 1 osoba; w Brindisi za­
chorowało 11 osób, zmarły 3 osoby; w San 
Vito zachorowało 20 osób, zmarła 1 osoba; 
w Ostuni żmarła 1 osoba; w Oria zachoro­
wały 2 osoby zmarły 2 osoby; w Erchie za­
chorowało 8 osób, zmarły 2; w Francavilla 
zach. 44 osób, zmarło 17; w Latiano zach. 
25 osób, zmarło 10; w San Donaci zachor. 
6 osób, zmarły 2; w Tryeście zach. 3 osoby, 
zmarła jedna; a z środy na czwartek zacho­
rowało 5 osób. — Z Rieki (Fiu m)e d o- 
noszą, że tamże zaszło do środy 
wieczora 6 wypadków cholery;
3 osoby umarły; do czwartku 
zaszedł dalszy jeden wypadek 
cholery.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17go 
lipca św. Aleksego w.

Wschód słońca o godz. 3 minut 58. Za­
chód o godzinie 8 minut 13.

TELEGRAMI.
Londyn, 16 lipca. Wyborów do­

konano w 648 okręgach; w tych prze­
prowadzili torysowie 313 swych kandyda­
tów, secesyoniści liberalni 74, Gladstoni- 
ści 179, Parnelici 82 (?).

Paryż, 15 lipca. Sąd skazał na lat 
20 ciężkich robót anarchistę Galio, który 
w dniu 5 marca dał kilka strzałów z re­
wolweru na giełdzie tutejszej i rzucił 
następnie na salą flaszkę z kwasem 
pruskim.

— W nocy podczas dalszego obchodu 
święta narodowego spaliła się część Ko­
ścioła w Ivry, zająwszy się od płonących 
lampionów, zawieszonych na wieży.

— Prezydent Grévy powinszował pi­
śmiennie ministrowi wojny dobrej posta­
wy, jaką okazały wojska podczas wczo­
rajszej rewii i mianował go oficerem wyż­
szym legii honorowój.

Petersburg, 15 lipca. W czwartek 
podczas składania z woza partyi starego 
żelastwa, zakupionego od zarządu arty- 
leryi przez jednego z tutejszych kupców, 
pękł granat, który uważano już za wy­
strzelony, i zabił 16 osób, między niemi
4 dzieci; wielu innych osób otrzymało 
znaczne rauy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rutkowski z Wąsoszy, Różycka z War­
szawy, Slósarek z Jaktorowa, Smolibocki 
ze Śremu, Malczewski i pani Starczewska 
z Witkowa, Sokolnicki z Małych Jezior, 
Bliimel z Monachium.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 16 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody. |
Pszenica spok. 
lipiec-sierpień 150,50 
wrzesień-paźdź. 152,— 

Żyto słabo.
lipiec-sierpień 128,— 
wrzesień-paźdź. 129,75 
paźdź.-listopad 130,50 

Olej rzep. spok. 
lipiec-sierpień 
wrzesień-paźdź 

Okowita spok. 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 37.50 
wrzesień-paźdz. 38,30 
paźdz.-listopad 38,50 
listopad-grudź.

Owies
lipiec-sierpień 
Wyp.-żyta wsp, 
Wyp.-oko. kw.

Berlin, 15 lipca 1886.

Pr. consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 101,90 
Pezn. 3l/2°/0l. z. 100,20 
Pozn. listy rent. 104,60 
Austr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 197,75 
Ros. consol. 1871 99,40 
Ros. listy zast. 99,25 
Pol. 5% listy z. 62,50 
Pol. likw. 1. zast. 57,40 
Węg. 4% rent. zł. 85,30 
Austr. akcye kr. 448,— 
Aust.franc.kol.p. 376,50 
Disconto Comm. —,— 
Uspesob. słabe.

42,90
42,80

37.30
37.40

38,60

122,75



Shin powietrza.

8 t a c y e.
w■§g
■7

Wiatr. Stan
powietrza.

8

Mulaghuiore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
l'etersburg . . . 
Moskwa ....

765
746
743
750
751
759

760

Z. Płn. Z. 6;pochmurno 
Płn. Z. 6 pochmurno
W.Płd.W. 6 zachm.
Płd. Z. 3 pochmurno
Płd. W. 4 zachm.
Płd. 2 te z chmur

Płd. W. ) zachm.

12
12
17
15
17
16

18
Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt............... ')
Hamburg, . . *) 
Swineminde . . 
Nenfabrwasser. 
Kłajpeda....

758

753
749
753
753 
752
754

Płd. lpogodne

Z. 5 zachm.
Płd. Z. 3 pół zachm.
Płd. Z. 5 pół zachm.
Z. 3 parno
Płd. l!zachm.
Płd.Płd.Z. 3 zachm.

14

13
12
14
16
17
19

Paryż ............
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . 3; 
Monachium. . . 
Kamienica . . .
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław . . . 4)

755
759
758
769
755 
752
756 
755

Płd. Z. 3 zachm.
Płd. Z. 5 pół zachm. 
Płd. Z. 3 pogodne 
Płn. Z. 4|deszcz
Z. Płn. Z. 4jpół zachm. 
Z. Płn. Z. 2 pół zachm. 
Z. 1 deszcz
'Płd. 2 zachm.

13
15
15
12
15
17
17
19

Isle d'Aix . . .
Nizza...............
Tryest. .....

k —
757 spokojnie.

1 7

zachm. 22

żwiający. 8 = silny, 1 =* mroźny, 8 = burzliwy, 
0 = biirza. 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data ! „ ' x I Stan I Temp,
i godrina Barometr W,atr I powietrza [w. Cel.

15. Pop. 2~| 750.0 IPln. Z. sl.lzacbm.*) I +19,0
15. Wie. 9 i 752,5 Pin. Z. sł.jzacbm. +16,5
16. Ran. 7 755,3 |Z. slaby (pogodny | +12,5

*) Od godz. 10’/a do P/2 8'ln3' deszcz.
Dnia 15 lipca maximum ciepła + 20°2 Cel.

„ „ minimum ciepła + 15 2 „

GOSPUDABSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

Pappenheimskie 7-guldenowe losy z r. 1864.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 10 marek za sztukę, zabez­
piecza bank pod firmą Carl N ? u b u 1- 
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 70 fen. za sztukę.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 16 lipca 1886.

. 100 kiFg?

(Sprawoidanie urzędowe.').
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10.000° 0 

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., c.iia wypo 
wiedriana 36,70 marek, lipiec 36,70 mrk., «erpien 
36.90 mrk., wrzesień 37,30 mrk.. październik 37,30 
w mrk. miejscu bez beczki 36,70 m.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyti targowój w mieście Poznan iu

Poznań, dnia 16 lipca 1886.

Przedmiot.

Pszen. Jna-!w’ za 10027 
(najn.

Żyto Jna’w- 
1 jnajn.

Jęczm.)na’w- 
‘ (najn.

_ . Jnajw.Owies

TOWAR

dobryl śred. 
cfĆ. -Ą -j

pośle. 
ft. -4

przecięcit
jft.

13 
— 12 80

12 60
12 30

}

}
67

Inne artykuły.
najw.
M.\ 4

najniż. w przeć 
«/ J,

ł) Mgła. s) Wczoraj i w nocy silny deszcz. 
”) Wczoraj deszcz. 4) Wieczorem błyskawice w dali.

Pogląd na stan powietrza:
Nizkie minimum leży ponad morzem norweg-

skiem i opanowało wiatr i powietrze ponad całą 
całą Europę zachodnią, natomiast największy na­
cisk powietrza leży na południowym zachodzie. 
Przy południowo-zachodnich aż do zachodnich wia­
trach słabych, dochodzących do orzeźwiających, 
jest w Niemczech powietrze chłodne, niestałe i pada 
bardzo wiele mgły; tylko wscht dnich dzielnicach 
leży temperatura ponad normalną. W Eilonii spa- 
dło 19’, w Friedrichshafen 21 mm. deszczu. Górne 
chmury przeciągają ponad Niemcami zachodniemi 
ze zachodu, ponad wschodniemi z południa i z po­
łudniowego zachodu.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze-

TOWAR
piękny ¡ średni 1 pośledni 

16]

18

3(J 15 60 15 - -
— — — — — — —
80 12 30 12 — —
80 12 — 11 — — —
71 13 — 12 30 — —
— — — — — — —
— — — — — — —
80 2 20 — — — -
— — — — — —

20 17 70 17 20 — -
— — — - — — —

Pszenica
» nowa . .

Żyto ....
J ęczmień . .
Owies . . .

. nowy. .
Groch wrzący .
Kartofle . . .
Łubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

(W) ton ah, 16 lipca. (— ¡Spr» oma­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centn." lipiec 128,— płaiono, lipiec-sierpień 
128,— płacono.

Okowita: potw.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —

czerwiec —,— lipiec 36.80 sierpień 36,90 pł., 
wrzesień 37.30 pł., październik 37,30 pł. listopad- 
grndzień 37,40 pł.

Okowita, w miejscu (bez beczki) 36.80pł.

Xa kładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Makowskiego
w Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa p. t.

Modlitewnik katolicki
mieszczący w sobie: przeszło 300 sposobów dostąpienia odpustów, Akty 
strzeliste do Pana Jezusa i Najśw. Maryi Panny, trzy litanie, trzy sposoby 
s Uchania Mszy św., modlitwy do spowiedzi i do Komunii św., modlitwy 
ilo niektórych Świętych, hymny i pieśni pobożne, tudzież zdania duchowne, 
rady, rozmyślania, uwagi na każdy dzień miesiąca i Wiadomość o odpu­

stach i kilku bractwach du hownych.
Z różnych książek religijnych zebrał

A. Czaplicki.
Wydanie tego „Modlitewnika“, noszącego aprobatę Naiprzew. Ordy- 

naryat.u big.tnpiego w Krakowie, natchnionego uczuciami prawdziwej po- 
tożnosci. obejmującego str. 424, jest prześliczne: na najpiękniejszym weli­

nie, z obwódką różową na każdój stronnicy, drukiem bardzo ‘ drobnym 
a jednak wyraźnym, umyślnie do tój książki sprowadzonym i po raz pier­
wszy użytym; format maleńki, na wzór edycyi francuzkich.
Cena egzemp. bez oprawy.......................................................

’ . opr. w płótno ang. z wyciskami złote brzegi
« . „ w skórkę
» . . w szagryn gładki miękka
" " » » „ twarda oprawa
”... 7 .” „ . » * brzegi pąsowe lub nie-

Oleski z gwiazdkami złotemi i paskiem zamiast klamerki 
—XT ’ w rozmaitych droszych oprawach.„ WT Nadsyłający do Księgami Katolickićj Dr. Miłkowskiego 

w Krakowie należytość w znaczkach pocztowych pruskich otrzymują 
książkę odwrotną pocztą, franco. (187)

3 m. — fen.
4 w. 50 „
5
5
6

9

50

*XXXXXXXXXXXXXX*

Piwo jałowcowe x
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

"a / ®‘,,rowe 1 P®««aJAce a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból słowy,
które sprawia, ze oddychanie staje się lżejszóm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom Kar-
t^wimdJn’ y 1 z,,ec,om ęrzywraca cerę i humor i łatwe
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 15 fen.. 50 bu- 
ceieK mrk. (2263) '

Powozy kryte
lekkie, najnowszej konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwarau- 
eyą trwałości sprzedaje tanio (2049)

Andruszewski,
Fabryka pojazdów. Strzelecka ulica nr. 31

5
nawozy sztuczne, mąkę z kości
i t. d. poleca pod gwarancyą zawartości po cenach t 
i warunkach spłaty dogodnyclt

E- Barcikowski,

W
doznań.

C. Stephana
INO COCA,

nerwowy ból głowy Pzehów^ oddalę ^7' U-i*UWa natyehniia8t migrenę, 
łądka (braku apetytu, womitach) i orffan^w"1’^ “f”8' Prz-' słabościach żo- 
1780/71 uważają je za jedynie śkuteczn" n'’d?wh.owJ'vll> a inwalidzi z r. 
ezne. Prawdziwe C. Stephen, wino C ,aClerPlen,a nerwowo-reumaty- 
rzy i powagi medyczne i używane po wielkich CZiSt° przez leka'
telre i „a każd-m opakowaniu umieszczoną pówyŁ kaŻ1(16i bu' 
Inarzói opakowanych butelek należy nie przyhnowTć fkoi? kę <!ul,roun\- 
nasladownlctwam, które zamiast prawdzlwer» C Stenhl P!™d 
Coca polecane bywają. Butelki no 1 2 i ó i S,ePhana «’ i n -
kaeh. , Skład główny _w Czerwonej apte,; w PoznL^ ’yC m°Żna w(aP.^

{prosta 
t

za 100 klSłoma
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 

(.od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja za kopę

6) 25

6 -

kl.

Bydgoszcz, 15 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a potw., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 154—157 na., najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne śrtdnie gatunki 152—154 m.,
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto uiezm., w miejscu krajowe delikatne
122—124 mrk.. poślednie 118—121 m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledu - ,—•

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 m rek.

Rzepik 172-180 m. R a e P 180-185 m.
Okowita za 100 litr, a 100% 36.50 m.

Wrocław, 15 lipca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano

----- centn., Cena wypowiedziano —mk.. upiec
134 50 płacono, lipiec-sierpień 133 — żąd., wrze­
sień-październik 134.50 źąd P^dziernik ‘stopad 
135.50 żądano, listopad-grudzien 136,50 ząil.

Owies. Wypowiedziano centn. na mie­
siąc bieżący 125 - żądano lipiec-sierpień 12u. 
żąd.. wrzesień-październik 11», zf+-

Olói rzepiowyb. in., wypowiedz----- centn.
w miejscu -.- żądano, lipiec 44- żądano, wrze­
sień-październik 43, żąd.

36 60 żąd , sierpień-wrzesień 37,60-80 pł,. wrze­
sień październik 37.- płacono, 
pad 37,60 żąd., listopad-grudzien 37,60 płacono.

Cena wypowiedziana na dzień 16 lipca: żyto 
134 50 mrk.. pszenica —,— mrk., owies 125. 
mrk.. rzep —,— w., olój rzepioWy 44,—, okowita 
36.60 m.

Ceny targowe z dnia 15 lipca 1886.

Pos tanowięnia Z a 10 0 ki lo gr amó w
ciężki średni lekki towar

mięjskićj na i- naj- nai- naj- nai- naj-

deputacyi targów. wy ż. niż. wyż. niż. wyż. niż.
M F. M F. M F. M F. M F. M F.

Pszenica biała 16 20 15 80 15 00 14 80 14 50 14 80
, żółta 16 00 15 60 14 60 14 40 14 00 13 10

Żyto 13 80 13 60 13 30 13 00 12 80 12 40
J ęczmień 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies 13 80 13 CO 13 30 12 90 12 60 12 40
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12 00

Berlin. 15 lipca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
150—150,50, na lipiec-sierpień płac. 150—150,50, 
wrzesień-październik płac. 151,75 152 152,50, na 
październik-listopad płacono 153,76—153, , na 
listopad-grudzień płac. 155,00-154.50. Wypowie­
dziano -,— centn. Cena wypowiedz. —,— mrk.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—136 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 128,— 
do 128.25, na lipiec-sierpień płacono 128,— do 
128.25, wrzesień-październik płac. 130—130,75 do 
130.50, na październik-listopad plac. 131—131.75 
do 131.25, na listopad-grudzień płacono 131,50 do 
131.75. Wypowiedziano —,— centn. Cena wypo­
wiedziana —,—.

5B5XS5B5B5S5B5B5S5BSS5B555a
Piorunociągi.
Dyrekcya Prowincyonalnego Towarzy 

stwa ogniowego (Direction der' Prowinzial 
Fener-Societat) obniża roczną premią za 
bezpieczenia od ognia tym właścicielom 
którzy zaopatrując swoje budynki w odpo-

n.
U]m

8. 6. 86. J. N. 5013/86. 
dectwo przezemnie wystawione.

Koźmin, dnia 20 czerwca 1886.

wiednie gromochrony, zapobiegają uderzeniu 
piorunu.

Rozporządzeniem powyższej Dyrekcyi 
z dnia 26. 3, 86. J. N. 2806/86. zostałem 
polecony całśj prowincyi do zakładania gro- 
mochronów, rozsełam więc na żądanie od­
nośne prospekta i cenniki. Pragnący ko­
rzystać z obniżenia premii ognionój ze- 
clicą się do mnie zgłosić, ponieważ na mocy 
udowodnionych~0dolności w tym zakresit 
i wskutek specyalnego upoważnienia z dnia 

tylko takie wnioski o obniż-nie premii uwzględnione będą, 
dołączom.m zastanie.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 124 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący f-
na 1'Plec:?ier,pl|20 25—119 50, ńa paździemik-listo.

PWj,Ł".tao cent. Cena wypow.to«
mrk.

Kukurudza w miejscu Pła«-
&SSStó 'pCwT-: Pa^ermk-Ustopaa ,
płc. 110.50, na listopad-grudzien płc. 111,5 • Wy. 
powiedziano 5000 cent. Cena 109, .

Olój r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejsc;:, 
bez beczki płac. 42,6 mrk., w miejscu z beczką 
płac. mrk., na miesiąc bieżący plac. 43,—,
na lipiec sierpień płacono —■ na wrzesień pa- 
ździernik pł. 42,8- 42,9, pazdziemik-listopad plac, 
43,1, na listopad-grudzien płacono 43,3. Wy. 
powiedziano----- cent. Cena wypowiedziana ,

Okowita. Za 100 litrów a 400 prct 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37.7—37,5, w miejscu z beczką płac. —mrk,, 
miesiąc bieżący płacono 37,4, żąd. na lipiec- 
sierpień płacono 37,4, żąd. . na sierpień-wrzesień
37.6— 37,8—37,6, wrzesień-październik płc. 38.5 do
38.6— 38,4, na październik-listopad płacono 38,6 do 
38.8, listopad-grudzien płacono 38,9—38,7. Wy. 
powiedziano 10,000 litr. Cena wypowiedz. 37,4.

(Nadesłano).
Dyrekcya towarzystwa prowincyonalnego ogło­

siła w cyrkularzu Nr. 2806 — 86 z dnia 26. 3. 86, 
że od roku 1874 do 1865 było 721 ogni spowodo­
wanych przez uderzenie piorruna, zatem przypada 
na 1 rok 61 ogni, z tych było najmniej w powie­
cie. Ostrzeszowskini (15), najwięcój w powiecie ino­
wrocławskim (47). Wynagrodzenia wypłacone w rok 
z tego powodu przez dyrekcyą wynoszą dość po­
kaźną sumę bo 101,400 m. Ponieważ nadto liczba 
pożarów w powyższy sposób powstałych rok w rok się 
powiększa, postanowiła dyrekcya (w celu większego 
rozpowszechnienia gromochronów) aby budynki były 
więcej ubezpieczone, zniżenie opłaty od budynków 
zaopatrzonych w piorunociągi pod każdym wzglę­
dem celowi swemu odpowiadający. Natomiast zni­
żenie nie nastąpi, skoro świadectwo rewizora.wy- 
każe, że piorunociągi albo nie odpowiadają ceiowi, 
lub są zaniedbane. Rewizyą jako i zaciąganie pio- 
runociągów w całej prowincyi powierzyła dyrekcya 
w ostatnim czasie p. Fr. Miillcrowi, hndo- 
wmiczemu w Koźminie, tak iż tylko przez 
p. M. zaprowadzone gromochrony z góry przed dy­
rekcyą jako odpowiednie uznane żadnój dalszej re( 
wizyi podlegać nie będą. (2538-

Aukcya koni.
W środę dnia 2S lipca r. I>. o goda. wpoi do 

13-tej sprzedawanych będzie w mnneżu olicerskim przy 
bramie Berlińskiej w Poznaniu około 13 ogicrowr z Po­
znańskiej stadniny krajowej. Ó68)

Konie te obejrzeć można przed południem wyżćj ozna­
czonego dnia w hotelu Albrechta (dawnićj Zum Deutschen 
Hause).

Sieraków, dnia 8 lipca 1886.
von Nathusius,

Rotmistrz pozasłużbowy i dyrektor stadniny._______

których świa- 

(2537)

Franciszek Miiller, budowniczy,
Ustanowiony taksator i rewizor gromochronów dla Dyrekcyi Prowincyonalnego Towarz.

Hamburgsko - Amerykańskie
akcyjni' towarzystwo 
parowych okrętów. 

Pruska linia.
-oożtowa żefllnffa

z>»wciiia flo Novego-Yorku.
Bliższych wiadomości udzielają: R. 

Miigge w firmie lohannsen & Miigge 
w Szczecinie, S. Lowenherz w Po­
znaniu, H. Borchadt w Rogoźnie 
i łóz. Oelsner w Kurniku. (205)

KEFIR
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 3Ó fen.

Jasiński i Ołyński
, POZNAŃ,
Sty Marcin nr. 63.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

Ogrodnik
kawaler, Polak, z wyższem wykształ­
ceniem fachewem, które odebrał we 
większych ogrodach w Berlinie, Bran­
denburgu, Metzu i Paryżu i wydo­
skonalił się mianowicie w prowadze­
niu oranżeryi, drzew owoc franc., 
szkółek itd., posiadający przytem 
chlubne świadactwa, poszukuje sto­
sownej posady od 1 października rb. 
tu w Księstwie lub za granicą. Ła­
skawe oferty przyjmuje Rosenberg 
w Cserwonejwsi j>od ltr»y- 
yfiniem,. (202)

Młocarnia trzykonna 
kompletna i nianeż prawie nowy 
czterokonny są na sprzedaż pod ko- 
rzystnemi warunkami w Kotu. Łą- 
wica p. Poznaniem. (197)

Nakładem i

W. NIaszewskiéj
dawniej Łakińskiej

SM wszelkich materyałów piśmiennych, hinrowych i szkślnych
poleca na obecny sezon

i^Kejestra gospodarcze "W
wszelkiego rodzaju. — Osobne szemata uskuteczniam w najkrótszym cza- 
się w druku i litografowaue przy bardzo nizkich cenach. “ (2345)

Torebki, torby i necesery do podróży, lusterka, portmonety 
cygarnice i t. d.

Maść Paryzką „Onguent de la Mère i Wodę na oczy Pawlewsklego.
Poznań. Iloicl Rzymski. Poznań.

Obligacye
kolei Moskiewsko - K urskiéj.

Po otworzeniu subskrycyi przystąpić musiano niezwło­
cznie do jéj zamknięcia z powodu natłoku subskrybentów, 
którzy nadzwyczajnie wielkie sumy podpisywali. Klienci 
nasi odbiorą od nas osobne zawiadomienie, ile na każdego 
z subskrybowanéj sumy przypadnie. (204)

Bank Włościański w Poznaniu.

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórua ulica nr. 82

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po ceuach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeitlzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki plócienue, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra- 
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823)

lëdna jedyna próba Łaskawa Pania
przekona, że sławny powszechnie Mortein z fabryki Hodurka, rozpylony 
za pomocą jego rozpylacza jest najlepszym środkiem niszczącym wszelkie 
robactwo, (pluskwy, szwaby, pchły, rusy, muchy, mrówki) jako i nnhte- 
wiuejuzym środkiem prseciw nudom. Paczka po 10 20 i 50 ten 
polecam również proszek do szybkiego czyszczenia sprzętów kuchennych' 
i mączkę połyskującą. Na składzie mają w Poznaniu: J \ Tahi-/ró 
ski, Rożynski, ul. Wrocławska 9; H. Huunnel, Oswald Schape* w 
cku Podkoinorski, oprócz tego nabyć można w każdym lenszvm h^.m” 
towarów kolonialnych i mydeł. ” lepszym handlu

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze wr znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.
M ecl«i odśw ieżania po­

wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach 
Przy stosunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w poniieszkahiacli mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny I przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ita- 
dlauera eseneya jodłowa (Conlfc- 
ren fietst) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów nniw. dr. 
Reelania w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbauma i prof. dr. Gletl w Mo- 
naeliinm, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju‘powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Badlane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. ‘ (732)

Sprzedaż
tryków
w owczarni zarodowój czystej krwi
KambouHlet w Griihen na
Górnym Ślązku, stacyakolei Grottkau 
i Ijoewen. Ceny klasowe od 100 do 
200 mrk.. niektóre wyborowe okazy 
oszacowano wyżój. (169)
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w średnim wieku znająca się dóbr 
na gospodarstwie doinowem, kucht 
praniu i prasowaniu, życzy soi 
przyjąć miejsce gospodyni na pt 
bóstwie. Łaskawe oferty upras: 
się sub M. S. 199. do Ekspedyc 
„Kuryera.“

Wdowa
obeznana dobrze z p owadzeniem go­
spodarstwa. pragnie przyjąć miejsce 
gospodyni na probostwie. A. Wai- 
gandt, Poznali, Rybaki nr. 20 
w ogrodzie, (196)

W ogrodzie Stocka
(przy ulicy Wrocławskiej)

w sobotę dnia 17-go 
w niedzielę 18-go lipca r. b.

INSTRUMENTALNY.
orkiestry (203)

Bolesława Dembińskiego
Wstęp 15 fen., dla dzieci 5 fen.

Progra ny przy kasie.
Początek o godzinie o1/».
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